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_KNY OGŁOSZEŃ. 
eraed tekstem t.j. 1-sza strona 40 gi. 

za w. m-m 1 lam. str: 5 tam: w tekście 
40 gr., nekrologi 26 gr.. iwycz. 15 gr. 
strona 10 tamów. drobna 12 gr: za wy­
raz, dla poszukujących pracy 10 gr., 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr., dla 
bezrobot. 1 zt. Ogłoszenia dwukolorowe 
i 60 proc: droiej. ogłoszenia zagranicz­
ne t trójkolorowe o 100 proc. droiej. 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zł. 
Ceny ogłoszeń niedzielnych sa o 26 proc 

droższe. 
Za 1 w. mm. w 1 tamie sz«r. 70 mm. 
(strona 6 łamów), w wydaniu prowin­
cjonalnym 75 gr. Za termin druku 

t treść ogłoszeń administracja 
nie odpowiada. P. K. O. Nr. «».«* I 

Krwawe zajścia paryskie 
infi toiijiyniiyf.li pr 

OŚWIADCZENIE PUŁK* DE LA ROQUE» 
PARYŻ, 18. 3. — Komisja administra 

cyjna partii socjalistycznej ogłosiła późno 
w nocy komunikat, w którym wyraża „nie­
zachwiane zaufanie" dla rządu frontu ludo 
Wego. Partia podziela wzburzenie, wywo­
łane wśiód całej ludności przez tragiczne 
zajścia i wyraża swą pewność, że rząd fron 
tu ludowego i większość republikańska 
przcdsięwezmą odpowiednie środki, celem 
zapobieżenia powtórzeniu się podobnego 
nieszczęścia. 

PARYŻ, 18. 3. — Płk. de La Rocque 
przyjął wczoraj wieczorem reprezentan­
tów prasy i odczytał im zaproszenie do 
przybycia do sali „Olimpia", rozesłane do 
członki'w sekcji Clichy francuskiej partii 
socjalnej. W dalszym ciągu oświadczył on, 
źe na wyrażone przez komisarza policji ży 

czenie, sala została opróżniona o g. 21.45, 
czyli że tragiczne zajścia rozegrały się ju 
podczas nieobecności członków jego stron 
nictwa. „Zajścia całe były dziełem piowo-
kacji — oświadczył płk. de La Rocque — 
i stronnictwo moje nie ponosi za nie ża­
dnej odpowiedzialności. Opatrzność chcia 
ła, że sprawcy zajścia wtrącili się do spra 
wy odległej od polityki". Po zapewnieniu, 
że napływ zwolenników francuskiej partii 
socjalnej wzrasta z każdym dniem i że bę­
dzie ona prowadzić nadal swe prace, pik. 
de La Rocquc oświadczył: „Sądzę, że z 
każdym dniem powiększać się będzie roz­
łam między patriotami, których, mimo 
wszystko, posiada front ludowy w swym 
gronie, a elementami nieładu, które spro­
wokowały te zajścia". 

Miłosne perypetie Magdaleny de Fontange 
spowodowały zamach na b ambasadora de Chambrun. 

PARYŻ, 18.3. — Podczas badania u 
sędziego śledczego, Magdalena de Fontan 

Wielka autostrada włoska 
w Afryce. 

ge, która zraniła b. ambasadora de Cham­
brun, oświadczyła, że jest córką malarza i 
rozwiedzioną żoną poclprefekta. Była dzień 
nikarką, współpracowniczką, wielu pism i 
opublikowała m. iii. dwa wywiady z Musso 
liniin. Jako motywy zamachu, p. de Fontan 
gę podała fakt niedyskrecji, popełnionej 
rzekomo przez b. ambasadora de Cham­
brun, co miało ją pozbawić uczucia wybi 
(ntgó włoskiego męża stanu. Sprawczyń, 
zamachu oświadczyła, iż żałuje, że nie za­
biła b. ambasador de Chambrun z powodu 
zacięcia się rewolweru. Stan rannego dy­
plomaty nie budzi obaw. 

Dostojny Solei.iz.ot W|ęh$ZC WtfgrailC 

Dziś wszyscy Polacy z radością jednoczą 
sSę w swych życzeniach ku czci Wodza 
Armii, który rzucił hasło konsolidacji ca^ 

łego społeczeństwa, dla obrony Kraju. 

WARSZAWA, 18.3. Dziś w trzecim 
dniu ciągnienia Loterii Klasowej ważniej­
sze wygrane padły na następujące numery; 

10.000 zł — 546. 
5.000 zł — 9682 35250 52146 85048 

85966. 
2000 zł — 86723 

•OO 

1000 zł — 29044 46059 49586 69927 
'.0276 150738 173405. 

500 zł — 7510 118180 150970 177972 
192485. 

400 zł — 7666 21662 28702 30188 
46124 103843 111595 141323 123272 
179975. 

Południowa armia powstańców 

HSIKU SIE 010 i NAPRZÓD. 
PARYŻ, 18.3 — Havas donosi z Ma- I czas ich ostatniej ofensywy. Wojska rzą-

drytu: wojska rządowe podjęły natarcie na dowe zajęły miasteczko Moromanchel i 
północ od Cifuentes, miejscowości o do- obsadziły pozycje, stanowiące dogodny 
niosłym znaczeniu strategicznym, która zo' punkt wyjściowy w przyszłych opera-
stalą opanowana przez powstańców, pod-|cjach w kierunku Cifuentes. 

DWIE URNY Z PROCHAMI LUDZKIMI 
NOWE ZNALEZISKA W P O Z N A Ń S K I * * D l 

O d b i o r n i k i „REX" i u i y w a j ą 

IV Libii odbyło się uroczyste otwarcie gi­
gantycznej autostrady o dużym znaczeniu 
strategicznym, długości 1.822 km. W uro­
czystości otwarcia autostrady wziął udział 
bswiący w Libii na inspekcji szef rządu 
włoskiego Mussolini. Na zdjęciu fragment 

autostrady libijskiej. 

m i n i m u m p r ą d u . Jest przy ograniczniku 
SI) Wstt zasilanie odbiornika rnoziiwe ifsl 

przj jedooezesnym. oświetleniu pokoju. 
Sprzeda* ratalna i za Pożyczki Państwowe. 

RADI0-REICHER 
Łódź, ul. Piotrkowska 142. 

POZNAŃ, 18. 3. — Na polach wsi Bi­
skupice Obołoczne, w powiecie ostrow­
skim, robotnicy, pracujący w polu, wyko­
pali przypadkowo dwie urny z prochami 

ludzkimi. Istnieje przypuszczenie, że w 
miejscu tym znajduje się cmentarzysko po­
gańskie dawnych słowian. 

-ooo— 

i ilni śpiewaczj w li.. 
odbędzie się w czerwcu* 

POZNAŃ, 18.3 — W Inowrocławiu od 
był sie -walny zjazd rfujawskiwge okręgu 
kół śpiewaczych. Na zjazd przybyło około 
50 delegatów, .raprezentującyct} 20 kół 
śpiewaczych z Kujaw, Celem .ożywienia 
ruchu śpiewaczego na Kujawach-, zjazd 
wyłonił 3 komisje: gospodarczą,, artystycz 
ną i propagandową, które przedłożyły z 
kolei szereg rezolucyj, przyjętych jedno-

Szkielet w kajdanach. 
NIEZWYKŁE WYKOPALISKO* 

myślnie. Z ważniejszych wymienić nale­
ży iermiu .ogiólnośpiewacaego ^azdu, połą 
czonego z konkursem chórów, który odbę­
dzie się 13 czerwca r.b. w Inowrocławiu. 
Na zakończenie zjazdu odbyły się wybo­
ry do zarządu o k r ę g u . . . . 

ODPARTE ATAKI WOJSK RZĄDOWYCH 

SALAMANKA, 18.3 — Komunikat po­
wstańczej kwatery głównej donosi: Na 
froncie armii północnej, odcinku piątej dy 
wizji, nieprzyjaciel zaatakował pozycje po 
wstańcze na wschód od Huesca. Atak zo­
stał odparty. Nieprzyjaciel poniósł wielkie 
straty w zabitych, rannych i jeńcach, 
wśród których znajdowało się 4-ch Ro­
sjan i Holender. Na odcinku 8-ej dywizji 
odparto atak nieprzyjaciela w okolicy Oue 
ro. Na froncie Ouadalajara wojska pow­
stańcze odparły atak nieprzyjacielski na 
północny-wsćhód od Hita. Na froncie armii 
południowej oddziały powstańcze posunę­
ły się o 10 km. naprzód, zajmując sze­
reg miejscowości i ważnych punktów stra­
tegicznych. 

OLKUSZ, 18.3 — Podczas budowy o 
chrony kultur leśnych w Bolesławiu pod 
Olkuszem natrafiono na szkielet ludzki, 
którego piszczele nóg były skute kajdana 
mi żelaznymi, zakuwanymi na nity. Kajda 
ny składają się z grubych ogniw. W po-

Potworny dusiciel służących. 
Szczegóły aresztowania iresezp scinego zbrodniarza. 

bliżu szkieletu znaleziono kilka monet mie 
dzianych polskich z czasów Kazimierza 
Wielkiego. 

Kości pochowano na cmentaru w Bole­
sławiu, kajdany aś "oddano do przechowa­
nia zarządowi gminy w Bolesławiu. 

ł.ÓDŹ, 18.3. — Linia Gdynia — Ame­
ryka ogłosiła rozkład letnich wycieczek 
statkami swej linii z Gdyni. (Prócz .tego 
co dwa tygodnie odbywają się wycieczki 
na wschodnie Morze Śródziemne z Con-
stanzy). Rozkład wycieczek gdyńskich jest 
następujący: 

I S.S. „Kościuszko". Trasa Gdynia — 

W AKSZAW \ , 18. :;. Patrol po l i r j i na nlicy 
Wolność zatrzymał osobnika, którym okazał sic 
Władysław Maj . Oświadczył on, ze mieszka na llL 
Wolność nr 5 i że dokumenty jego sg z/ożone W 
administracji tego domu. Policja stwierdziła, że księ 
teczka wojskowa zatrzymanego jest sfałszowana. 
Nadto Wojewódzki Urzod Śledczy otrzymał inel-
'duiick, żc we wsi Adamowa Córa, pow. soeharze»v-
okiego, w podstępny sposób została okradziona Ma­
f ia Majcher, siostra rolnika tej wsi Władysława Viaj-
eliera i żc o kradzież oskarżony był Władysław Maj , 
który przychodził do niej w ro l i narzerzOnego. 

« W Wojewódzkim Urzędzie Śledczym zrobiono 
I daktj loskopijne odciski aresztowanego Maja i prze­

l a n o je do Centrali Służliy Śledczej, gdzie okazało 
*if, żc jest to Marian Kośeiuk, lat 32, urodzony we 
Lwowie 

poszukitifiny rn morderstwo. 
W dniu 18 lipca 1933 r. Kośeiuk, z zawodu cu­

kiernik, od dłuższego czaMi bezrobotny, dokonał 
Jtordcretwa na osobie służącej, Józefy Zalot, lat 21. 
* lóra pracowała u l lcrsza Frydmana przy u l . Hoff-
J"ana nr 1 we Lwowie. Kośeiuk przychodził do Za-
*°tówny w charakterze narzeczonego i korzystając 
* nieobecności Frydmana w domu 

udusił Zalotównę. 
b Rmbi ł mieszkanie z biżuteri i i zabrał oszczędności 
* * e j ofiary. 

Dla zatarcia śladów zbrodni, obbł zar 
Jiordowaną naftą i podpalił. Powstał pożar, 
k l l>ry miejscowa straż ugasiła. Policja zbro­
dnie wykrv!a. Od tej chwili Kośeiuk ukry­
wał się. " 

Ostatnio Kośeiuk zamieszkał z Zofia Żó-
/ re.k, służąca przy ul. Wolność. Żurek miała 

Większą sunie uskładanych pieniędzy i ped 
Pozorem ożenku niewątpliwie Kośeiuk wy-
'"dziłby od dziewczyny pieniądze gdyby nie 
z°stał aresztowany. 
c.. Poza tym Kośeiuk dokonał rabunku w 
Skolimowie okradając służącą. 

Ukrywanie się Kośeiuk ułatwiał sobie 
sprytnym tałszowaniem dokumentów. Usta­
lono, że występował on pod nazwiskiem Wa 
cława Grzelcżaka, Tadeusza Bitnera, Ale­
ksandra Pawlaka, T. Bednarskiego, Maria­
na Orłowskiego i ostatnio Wacława Maja. 
Ostatnio Kośeiuk poszukiwany był przez pro 
kuratora z Siedlec, za dokonanie rabunku 
pod Stoczkiem Węgrowskim, gdzie również 

usiłował udusić 
Marię AAalinowską, służącą, lat 19 i ogra­
bić. Decyzją sędziego śledczego, Kośeiuk zo 
stał osadzony w więzieniu przy ulicy Dziel­
nej. 

Na jp rawdopodobn ie j o f ia rą potwornego d u ­
siciela j es t również poko jówka K a z i m i e r a Bok 
sówna, la t 30, k t ó r e j zw łok i znaleziono na po 
lach ws i W ie l k i e W u j e , g m . Wychodź,' pow. 
p łońskiego, w dn iu p ierwszego czerwca ubiegło 
go roku . Boksówna została uduszona. P . a c o w i 
la ona u R. Perechodnikowej p rzy u l icy Nowo 
l i p k i N r . 34 w Warszawie . W d n i u 30 m i . a ubi.» 
g łego roku B. pożegnała chlebodawców, wy jeż. 
dżając na dwu tygodn iowy u r lop do rod ; : ny , za 
mieszkn łe j w Naruszewie . 

7. W a r s z a w y odjechała s ta t k i em „ K e r o i d ' , 
uda jącym się w k i e r u n k u Płocka. Bo^sównu 
prawdopodobnie poznała swego mordercę na 
s t a t ku i zgodzi ła się wysiąść z n i m w W j chodź 
cu, nie dojechawszy do końcowej s tac j i Czer­
w ińsk , skąd drogą lądową do Naruszewa m i a l i 
jeszcze około 15 k i l ome t rów , B. wioz ła ze so­
bą większą i lość paczek zawiera jących l i czm: 
prezenty dla rodz iny. Paczek tych, an i oszczęd 
lości , j ak ie mia ła przy sobie, t r z y t ru , , ie n ie 
'.naleziono. 

Energ iczne dochodzenie prowadzone :'est na 
dal celem w y k r y c i a wszys tk i ch zbrodni w K«' 
ściuk 1 ' 

Rozstrzygające 
walki o Madryt 

Sztokholm — Gdynia od 11 do 15 lipca. 
Kabina od zł 90. 

II M.S. „Batory". Trasa Gdynia — Ber­
gen — Tromsoe — Drontheim — Kopen­
haga — Gdynia od 15 do 26 lipca. Kabina 
od zł 330. 

III. S.S. „Kościuszko". Trasa: Gdynia— 
Kopenhaga — Fiordy Norweskie — Ber­
gen — Edinburgh — Amsterdam — Gdy­
nia od 17 do 30 lipca. Cena od zł 270, 

IV. M.S. „Piłsudski". Trasa: Gdynia — 
Amsterdam — Oslo — Kopenhaga — 4 
Gdynia od 28 lipca do 5 sierpnia. Cena od* 
zł 250. 

V. M.S. „Piłsudski". Trasa: Gdynia — 
Helsinki — Gdynia od 6 do 9 sierpnia. Ce­
na od 100 zł. 

VI. „S.S. „Kościuszko". Trasa: Gdynia 
— Kopenhaga — Gdynia od 7 do 10 sier­
pnia. Cena od 90 złotych. 

VII. S.S. „Kościuszko". Trasa: Gdynia 
— Lizbona — Casablanca — Madeira — 
Pontel del Galde — Londyn — Gdynia, od 
12 sierpnia do 6 września. Cena od 490 
złotych. 

Reprodukujemy dokładną mapę okolic Madrytu, w których rozgrywają się walki po­
między armią rządową, a wojskami powstańczymi gen. Franco. Widoczne na mapie 
strzałki oznaczają kierunek ataku oddziałów wojsk powstańczych na front Guadala-
jara. Wynik tego ataku i przełamanie linii tego frontu, zadecyduje ostatecznie o lo­

sach Madrytu 

mhraićl 

Dolar 5.2© 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.26, funty angielskie 25.70, 
franki szwajcarskie 119.75 (za 100), fran­
ki francuskie 24.11, za liry włoskie płaco­
no 23.70 

http://toiijiyniiyf.li
http://Solei.iz.ot
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Strajk okupacyjny pracowników 
HU w lebryce „Stradom" trwa. 

CZĘSTOCHOWA, 18.3. Odbyła się w .świadczył, żc według posiadanych infor-
Ministerstu ie Opieki Społecznej jednostron j macyj stanowisko dyrekcji jest nieprzeje-
na konferencja w sprawie zatargu o place 
tygodniowo płatnych pracowników umysło 
wych fabryki „Stradom" w Częstochowie 
z udziałem przedstawicieli Unii Związków 
zawodowych pracowników umysłowych w 
Warszawie i Polskiego Związku zawodowe 
go pracowników przemysłowych i handlo­
wych w Sosnowcu. 

Delegaci przedstawili przebieg zatargu 
Przedstawiciel ministerstwa Op. Sp. o-

dnane i że firma gotowa jest ogłosić nawet 
lokaut fabryki oraz, że Ministerstwo dążyć 
będzie do jak najrychlejszego zlikwidowa­
nia zatargu. 

Strajk okupacyjny w biurach fabrylii 
trwa nadal przy udziale 29 osób strajkują­
cych. Jedna z urzędniczek zasłabła i zosta­
ła odwieziona do szpitala. Wkrótce ma się 
odbyć w ministerstwie druga z kolei kon­
ferencja. 

N a w z ó r G r z e s z o l s k i c h . . 
Służąca otruła sic* luminalem 

ŁÓDŹ, 18 marca — Dziś w mieszka­
niu adwotćata Frydmana (ul. Piramowi­
cza 15) dokonała zamachu samobójczego 
służąca 31-letnia Stefania Gobudzka, tru­
jąc się luminalem. Pracodawca wezwał po 
moc lekarską. Desperatkę w stanic nieprzy 
tomnym przewieziono do szpitala Ubezpic 
czalni. 

:0 

Przyczyna samobójstwa dotychczas nie 
ustalona, wobec niemożności przesłucha­
nia GobrJzkiej. 

Lum.-al widocznie zbyt łatwo dostaje 
się w ręc-* ludzi. Stał się wprost kusicie­
lem wsi/stkich, przeżywających chwile de 
presji. 

lO-godzfnny dzień pracy w Kochanówce 
aż do wydania orzeczenia arbitrażowego 

ŁÓDŹ, 18 marca. Zatarg w szpitalu dla 
umysłowo chorych między dyrekcją a pra 
cownrkami uległ >o tyle zmianie, że roz­
strzygnięcie sporu zostało oddane pod ar­
bitraż Okręgowego'.Inspektora Pracy. 

W międzyczasie podjęta została akcja 
o przyjęcie do pracy wszystkich b. praco­
wników szpitala, którzy w związku z zatar 

Robotnicy w tkalniach zarobkowych 
przystąpili wszędzie do pracy 

ŁÓDŹ, 18.3 — Jak wiadomo w prze­
myśle tkackim na prowincji i w przemy­
śle chałupniczym osiągnięto porozumienie 
i ustalono warunki na których zostanie 
podpisana umowa zbiorowa. 

Wobec powyższego strajk w tkalniach 
zarobkowych został zlikwidowany i na ca 
łej prowincji robotnicy przystąpili do pra­
cy. 

NOWA KONFERENCJA. 
ŁÓDŹ, 18.3 — W związku z odrocze­

niem konferencji związków zawodowych 
robotników przemysłu budowlanego i or-
ganizacyj przedsiębiorców tegoż przemy­
słu, zwołanej w celu omówienia warun­
ków na których mogłaby być zawarta ta 
umowa zbiorowa, dowiadujemy się, iż po­
wtórny termin konferencji został ustalony 
na dzień 31 marca r.b. 

Czy jesteś członkiem 

L O . P . P . ? 

giem byli zwolnieni z pracy. Akcja zmie­
rza w kierunku przyjęcia ich na zasadach 
przewidzianych w dotychczasowej umowie 
zbiorowej. Pracownicy wyrazili zgodę na 
10-godzrnny dzień pracy do czasu wydania 
orzeczenia arbitrażowego. 

Na 4-str.ll seria konkursu za uważne czytanie. 
Rozwiązanie 1 serii można nadsyłać do czwartku 

Należy wszystkie zebrane w ciągu tygodnia słowa z kolejnymi cyframi od 1 
do 7 nakleić .na <artce tak, aby stanowiły zdanie. Kartkę zaopatrzoną w adres wysy 
łającego (bez żadnych dopisków) należy włożyć do otwartej koperty i wrzucić do 
skrzynki „Echa" przy ul. Żwirki 2, lub w filii przy ul. Piotrkowskiej 11, najpóźniej 
do czwartku 18 b.m. włącznie. Kopertę można też przesłać do redakcji pocztą po 
laklejenui znaczka 5-groszowego i umieszczeniu napisu „Konkurs". 

lVi u f U C H O jCA d w o j g a d z i k i . 

$i%tt&HTia.LNA SPRZECZKA SZWAGRÓW* 
BIAŁYSTOK, 18.3 — Niejaki Mikiec-

ki Władysław przyszedł do swego szwa­
gra Rydzewskiego po rzeczy tegoż żony, 
która się rozwiodła. Po krótkiej sprzecz­
ce Rydzewski dobył sztyletu i zadał Mi-
kieckiemu silny cios w brzuch, nie został 
mu dłużny Mikiecki bo uzbroiwszy się w 
odpowiednie narzędzie, odpowiednio się 
zrewanżował. 

W rezultacie Mikiecki zmarł w szpita­
lu w Szczuczynie, inatomiast Rydzewski 
także ciężko został poturbowany. Zmarły 

Mikiecki liczył lat 26, osierocił żonę i 2 
dzieci. Rydzewskim zaopiekowała się po­
licja. 

Powodem krwawej tragedii rodzinnej 
była kochanka Stadterówna z którą mor­
derca utrzymywał bliższe stosunki, porzu­
cając dla niej żonę i także dwoje nieletnich 
dzieci. 

Zmarły Mikiecki jak też Rydzewski, 
obecnie bezrobotni, byli pracownikami Hu­
ty Szklanej „Janina". 

B o l e s n y u p a d e k z w o z u 

Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży l pożarów 
/•• '.• 18 marca. — Władysław Różycki, woźnica, 

zamieszkały przy u l . Zielnej 15, przywiózł drzewo 
na podwórze zakładów Widzewskiej Manufaktury 
(Knkicińska 81). Tuta j wskutek własnej nieostroż­
ności spad) z wozu z wyiokoaci około trzech me­
trów i doznał silnego ogólnego potłuczenia. Dyżur­
ny lekarz pogotowia przewiózł Różyckiego do szpi­
tala Uhe/.pierzalni. 

— 65-Ietni Kazimierz. Antoni Hakehei l , zamie­
szkały przy u l . Piotrkowskiej 255, zasłabł nagle na 
ul . Wój towskiej obok domu nr 9. W czasie prze­
wożenia karetka pogotowia do szpitala zapasowego, 
Hakeheil zmarł nie odzyskawszy przytomności. — 

ZYCIE PABIANIC 
Nabożeństwo żałobne 

Zwłoki umieszczono w prosektorium. 
— Z mieszkania Czesława Śl i« akowskiego — 

Rzgowska 41 — nieznany złodziej skradł główkę od 
specjalnej maszyny do szycia. Wartość akradzinne-
go przedmiotu wynosi 400 złotych. Poszkodowany 
powiadomił policję. 

— Abiam Szafir, zamieszkały przy ul. Składo­
wej 19, zameldował policji, i e do jego magazynu 
przy ul. Wieniawskiego 48 włamali się złodzieje, 
którzy skradli 100 kg blachy rynkowej i 100 bu-
telek od piwa. 

w dniu Imienin Zmarłego Wodza Narodu 
W p ią tek dn ia 19 bm. j a k o w dn iu I m i e n i n 

ś.p. Ma rsza ł ka Po lsk i Józefa Pi łsudsk iego od­
będzie się w kościele s t a rom ie j sk im św. M a t e u 
Bza p r zy p l . Dąbrowsk iego o godzinie 9- te j ra 
no nabożeństwo żałobne za duszę zmar łego W o 
dza N a r o d u . W nabożeństwie wezmą udzia ł 
przedstawic ie le w ładz pańs twowych , samorzą­
dowych delegar je zw iązków i s towarzyszeń o-
raz młodzież szkolna. Ponadto w szkołach odbę 
dą się loka lne obchody, zorganizowane przez 
k i e rown i c two szkól we w ł a s n y m zakres ie . 

G D Z I E SIĘ P O D Z I A Ł A Z A M O C Z O N A B I E L I 
Z N A ? 

Hans Ger t ruda , zamieszkała w Pabianicach 
p rzy u l i cy Ł ą k o w e j 32, u rządz i ł a w ie l k i e p ra ­
n ie przedświąteczne Po zamoczeniu b i e l i m y w^ 
mien iona zamknęła p ra ln ie na k lucz, ma jąc za 
m i a r dopiero następnego dn ia zabrać" się do dal 
szej p racy . Czynności te podpa t rzy l i czyhający 
na cudze mien ie z łodzieje, k t ó r z y ko rzys ta jąc 
z okaz j i nocą sk rad l i calv zapas b ie l i zny p rzy -
gowany do p r a n i a . Poszkodowana o kradz ieży 
doniosła po l i c j i , k t ó r a szuka sprawców. S t ra ­
t y swe poszkodowana obl icza na 100 z ło tych. 

Kacpe r W ł a d y s ł a w ze ws i Cecbło pod Pa­
b ian icami p rzy jecha ł do mias ta na rowerze, 
k t ó r y pozostawi ł na u l i cy bez op iek i . W y z y s k u 
jacy każdą okazie do k radz ieży złodzieje pa­
b ian iccy rower sk rad l i , bez zwrócenia czy je j ­
k o l w i e k u w a g i . Poszkodowany wieśn iak po zło­
żeniu odpowiedniego me ldunku w po l i c j i pieszo 
udał się do domu. 

W porze nocnej do zamkn ię te j k o m ó r k i H a l 
berga Zys la p r zy u l i cy Kośc iuszk i 14 dobra l i 
się z łodzieje, k t ó r z y po ze rwan iu k ł ó d k i sk rad l i 
7 k u r i 1 k o g u t a . 

Po l ic ja j u ż jes t na t rop ie z łodz ie i . 

W Y C Z Y N Y CÓRY K O R Y N T U . 
W i e r n i c k a W e r o n i k a , kob ie ta lekk ich oby­

cza jów, zamieszkała w Ł o d z i p r z y u l i cy N a ­
p iórkowsk iego 47, p rzy jecha ła do Pabian ic i za 
czepiała na ta rczyw ie przechodniów n a ulicach 
mias ta . Po l ic ja łodzianł ję z a t r z y m a ł a 1 po w y 
l e g i t y m o w a n i u ods taw i ła j ą do Ł o d z i . . 

Grzc l i k A n t o n i , (u l i ca P i łsudsk iego 22) bę­
dąc w stanic podchmie lonym zaczepiał prze­
chodniów na u l i c y Z a m k o w e j . 

Spisano mu p ro tokó ł . 

O T W A R C I E S E Z O N U P I Ł K A R S K I E G O . 
W nadchodzącą niedzielę, t . j . dn ia 21 b m . 

nastąp i o twarc ie sezonu p i ł ka rsk iego k lubów 
p i t k i nożnej PTC i Sokoła . W dn iu t y m na 
boisku Sokoła p r zy u l i cy Żeromskiego odbędzie 
się i naugu racy j ny mecz t o w a r z y s k i PTC 
kó ł 1 i P T C 2 — Sokół 2. 

Początek zawodów o godzinie 10 rano 

i So 

R E P E R T U A R K I N M I E J S K I C H . 
Nowości u l i ca Kośc iuszk i — „Jaśn ie pan 

szo fe r " . Komed ia polska. 
Oświa towe u l ica Gdańska — „ M a r i a S t u a r t " 

W i e l k i f i l m h i s to ryczny . 

Wzrost zachmurzenia. 
Stan P O G O D Y W Ł O D Z I . 

Ł6DŹ, dn ia 18 marca . — Dz iś o (rodzinie 9-tej 
rano temperatura wynos i ł a 8 stopn i powyże j 
zera. W c iągu nocy ub iag łe j na jn iższa c iep ło ta 
w śródmieściu wynos i ł a p lus 5 s topn i . 

Ciśnienie baromet ryczne apadłó nieco do 
748 1 pół m i l i m e t r ó w , co zapowiada wzrost za 
chmurzen ia . W i a t r y po łudniowe 1 po łudn iowo -
zachodnie. 

ZDARZENIA i WYPADKI. 
( _ ) Wczoraj odbyło się w Łodzi pierwsze ze­

branie orsunizacyjne Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego w lokalu k lubu Obywatelskie**. Po zagajeniu 
przez prezydenta Godlewskiego i zaproszeniu do 
Molu prezydiulni-go ks. kanonika Orłowskiego, PP-
Lewandowskiego, Roszaka, Czaplińskiego i Kal i ­
nowskiego, zabrał głos prezydent m. Warszawy, 
Starzyński. Po omówieniu deklaracji ideowo • po­
l i tycznej płk. Koca, p. Starzyński podkreślił, że 
przez, rozwój w miastach rzemiosła, handlu i prze. 
mysłu musimy znaleźć zatrudnienie dla wszystkich 
Polaków. Po b. ministrze Starzyńskim przemawiali 
jako reprezentanci poszczególnych warstw społe­
czeństwa łódzkiego, pp. Fiedler i Raabe, w imieniu 
kupców i rzemieślników pp. Rybicka, Wagner i 
Kiieharski w imieniu robotników, oraz poseł Snop-
czyński. 

Po wyczerpaniu l isty mówców, uchwalono rezo­
lucję o przystąpieniu obecnych do działań organi­
zacyjnych na podstawie deklaracji płk. Koca. P° 
czym wysłano szereg depesz do dostojników pań­
stwowych. 

W końeii prezydent Starzyński podał do wiado­
mości »kład władz tymczasowych organizarj i miej­
skiej Obozu Zjednoczeni; Narodowego w Łodzi-' 

Do prezydium organizacji zostali przez płk. Ko­
ca powołani : prezes — inż. Michaelis, I wicepre­
zes — dr Tor l i lermann, I I wiceprezes — prez. Kop­
czyński, I I I wiceprezes — Apolonia Rybicka, W 
kretarz — mgr. Janowski. 

Członkowie: sen. Algajer, poseł Wadowski, pre­
zydent m. Łocfei Godlewski, inż. Oskar Gross, pres. 
Fiedler i prez. Raabe. 

(—1 Kongres przedstawicieli górników w JCE. 
towicarh przyjął orzeczenie komisji arbitrażowej •» 
spranie płac dla wózkarzy i dzionkarzy. Wobec a* 
go strajku górników nie będzie. Zakaz wywozu t r f 
ula x Polski nim został jezzeze. odwołany. 

(—) Senat uchwalił wczoraj ustawę o aapobif 
ganiu rozdrobnieniu gospodarstw włościańskich, p«" 
wttałych z parcelacji. 

(—) Londyn potwierdza wiadomość o propo­
zycjach rządu madryckiego odstąpienia Marokk* 
hiszpańskiego Francji i Anglii wzamian za pooio< 
przeciwko powstańcom. Anglia i Francja odrzucił}1 

te propozycje. 
(—) W związku z uroczystościami imieninowy" 

mi, przypadającymi na dzień 18 i 19 bm., na Plactł 
Wolności zostaną, zainstalowane megafony, eeleM 
umożliwienia jak najszerszym masom wysłuchani! 
specjalnyrh audycyj. 

(—) Zarząd Aeroklubu Łódzkiego, opierają* 
się na zasadzie odnośnych rozporządzeń Minister* 
•twa Komunikacji Dep. Lotn. Cywilnego, przyste* 
puje w roku bieżącym na lotnisku w Lnblinku M 
szkolenia w pilotażu praktycznym. 

( - ) Sędzia śledczy przy Sadzie Okręgowymi 
w I^odzi, p. H. Szymski, został mianowany podpro­
kuratorem, u 

(—) Starostwo Grodzkie w Łodzi odmówiło ta» 
twierdzenia podwyższonego cennika na mięso. 

(—) Sad Okręgowy w Łodzi skazał Wiktoria" 
Gnsztan, która zastrzeliła przyjaciela twej irottry, 
Tadeusza Nowickiego, przy ul. Mazurskiej 6, n» pół 
lora roku więzienia z zawieszeniem wykonania kary. 

Idealny środek do 
czyszczenia p l a t e r ó w 
+ + + i luster • • • 
wszędzie do n a b y c i a . 

Przez noc-delikatne ręce 
4 za pomocą prawdziwego ekstraktu 4 CTTROD ERM A. 
W y r ó b f i r m y H U G O G t t T T E L 
4) Piotrkowska 145, Napiórkowskiego 65 4) 
4) Rzgowska 67, 11-go Llatopada 74 O 

Za tfrett ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada 

Dr med. 
M. T A U B E N H A U S 

A K U S Z E R - G I N E K O L O G 
przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 

Zgierska 11 T e i . 246-09 
Dr med. 

G U S T A W K O H N 
Specjalista akuszer-ginekolog 

d i a t e r m j a 

ul. Piłsudskiego 51, tel . 170-03. 
przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w . 

Dr med. 
M. T A U B E N H A U S 

A K U S Z E R - G I N E K O L O G 
przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 

Zgierska 11 T e i . 246-09 
Dr med. 

G U S T A W K O H N 
Specjalista akuszer-ginekolog 

d i a t e r m j a 

ul. Piłsudskiego 51, tel . 170-03. 
przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w . 

Dr E. E K K E R T 
c h o r o b y w e n e r y c z n a 1 a k ó r n e 

przeprowadz i ł t l ę na a l . 

P i e r a c k i e g o 6 (Ewangelicka) 
p rzy jmu je od 12.30 — 1.30 i 5 - 8 w ieczór Doktór L. BERMAN 

P O W R Ó C I Ł 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

s k ó r n y c h < s e k s u a l n y c h 
C e g i ^ l n i a n a 1 5 . 

te le fon U9-07 
od 8—11 r a n o i od 4—8 wiecz. 

niedz. i świę ta od 9 — 1 . w po l . 

Dr E. E K K E R T 
c h o r o b y w e n e r y c z n a 1 a k ó r n e 

przeprowadz i ł t l ę na a l . 

P i e r a c k i e g o 6 (Ewangelicka) 
p rzy jmu je od 12.30 — 1.30 i 5 - 8 w ieczór Doktór L. BERMAN 

P O W R Ó C I Ł 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

s k ó r n y c h < s e k s u a l n y c h 
C e g i ^ l n i a n a 1 5 . 

te le fon U9-07 
od 8—11 r a n o i od 4—8 wiecz. 

niedz. i świę ta od 9 — 1 . w po l . 

Dr med. 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszer ja choroby kobiece 
POMORSKA 7. Tel. 127-84 
Przyjmuje od godz. 8—10 rano i 4—7 w. 

Dr med. 

H. L U B I C Z 

(Narutowicza 14) i 4 i % 2 
P r z y j m u j e od godz. 8—10, 12—2 i 5—8 w . 

W niedziele i święta od 9 do 11 rano. 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y a k ó r n e . w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c i o w e . 
W Z N O W I Ł P R Z Y J Ę C I A 

NAWROT 32, front, I piętro — Tel. 213-18 
p r z y j m u j e o d 8 — 9 . 3 0 r. i o d 5 . 3 0 - 9 w 
w n i e d z i e l e . ś w i ę t a o d » d o 12 w p o ł 

Prywatna Przychodnia 

WENEROLOGICINĄ 
leczenie chorób wenerycznych i skórnych 

P i o t r k o w s k a 1 © 1 
Od 8 r. do 9 w. w niedz. i św. od 9 do 1 po poł . 

Panie przyjmuje kobieta . lekarz 

P O R A D A 3 ZŁ. 

Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i choroby k o b i e c a 

Pio t rkowska 9 9 , 
te l . 2 1 3 - 6 6 . 

przyjm. codz. «d 1 0 - 1 2 i od 5 - * po pol 

DR 
WINCENTY Ł A P A 

Specjalista chorób wewnętrznych 
przyjmuje od godziny 3—6-ej. 

Łódź, NAWROT 2, 111 wejście 
telefon 118-04. 

Dr H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h i s e k s u a l n y c h 

przeprowadził się na ul. TRAUGUTTA 9, 
f r o n t 1 p i ę t r o , t e l . 2 6 2 - 9 8 . 

od i — ł l runo od 6 -9 wlecz. wnlsdzlole twista 
1 od » - U So, F» »«»»• 

Dr J. N A D EL 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

ul. Andrzeja 4, telef. 228-92 
przyjmuje od 10—12 1 od 4—8 wiecz. 

Dr ŁAGUN0WSKI 
apecjalista chorób wenerycznych , e e k i u a l n y e h 

i skó rnych . 
(Gabinet Roentgeno - św a t ło lecza iczy i 

P i o t r k o w s k a 7 0 , t e l . 1 8 1 - 8 3 . 
Od 8—10, 1—2.30 i od 6—9 w. w św. 10—1 

Poradnia Wenerolog czna 
Piotrkowska 45, teł. 147-44 

L e c z . chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h 
i s e k s u a l n y c h . 

k o b i e t y 1 dzieci p r zy jm . k o b i e t a - l e k a n 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 

PORADA 3 ZŁ. 

ŻYCIE ZGIERZA 
Program uroczystości 19 marca. 

Wczoraj odbyło ale. posiedzenie lokalnego, I kiego zostało powitane piaec afery goapodar-
obywatelskiego Komitetu obchodu e)nl» 19 mor | <•». na*™**? wl»»tA ». riwłc-Jeła. 
ca. 

Zebranie zagai ł p rezydent J a n k o w s k i pcwotu 
Jac na przewodniczącego d y r . W ł . Michnę. 

Ponieważ g łówne uroczystości żałobne odbę 
dą się w dn iu 12 ma ja , t . j . w rocznicę śmierc i 
P ierwszego Ma rsza ł ka Józe fa P i łsudsk iego, o-
becnie w dn iu 19 marca oddanie czci T i e l k i e -
m u Wodzowi ogran iczy się w naszym mieście 
do udz ia łu szkół i o rgan izac j i na nabożeństwie 
w ko łc le le p a r a f i a l n y m o godzin ie 9 rano. O te j 
samej porze odbywać" się będą nabożeństwa i 
w św ią tyn iach innych w y z n a ń . K o m i t e t wyda ł 
odezwę, w k t ó r e j gorąco apelu je do miejscowe 
go społeczeństwa, by wzię ło ono g r e m i a l n y u -
dz ia ł w nabożeństwach, oraz wys łucha ło prze­
mówien ia Prezydenta Rzp l i t c j o W i e l k i m B u ­
down iczym Po lsk i , j ak ie Po lsk ie Rad io t r a n a m i 
tować będzie o godzinie 18- te j 

A b y dać możność wys łuchan ia tego przemó 
wien la moż l iw ie szerok im rzeszom, Zarząd M i e j 
sk l w Zg ie rzu w porozumien iu ze sk lepami r a 
d io techn icznymi za ins ta lował w 4 punk tach m i a 
sta mega fony , a mianowic ie p r zy u l icy P i ł sud 
skiego 6 i 29 i przy R y n k u K i l i ńsk i ego oraz na 
Przyby łow ie . Proszeni są równ ież właścic ie la 
domów o wywieszenie f l a g , opuszczonych do 
połowy masz tu oraz właśc ic ie l i sk lepów, by w i 
t r y n y stosownie udekorowa l i . 

W dn iu zaś dz is ie jszym odbędzie się iedynie 
Uroczys ta Akademia z okaz j i I m i e n i n Marsza ł 
k a K r iwa rda Rydza - Śmig łego, zorgan izowana 
przez sekcję k u l t u r a l n o oświa towa p r zy K . S. 
„ B o r u t a " w sali k i n a „ A p o l l o " u l i ca Pierack ie 
go 2, o godzin ie 19.30. 

Dochód z A k a d e m i i przeznaczony zostanie 
na F O N . Oprócz tego w szkołach odbędą się 
specjalne pogadank i poświęcone osobie Marsza ! 
k a . Również loka lne p r o g r a m y sporządzi ły po 
szczególne organ izac je społeczne, j a k np . : Z w . 
Rezerwis tów, k t ó r y w sobotę o godzinę 19 w 
sal i w łasne j p rzy u l i cy gen. Dąbrowsk iego o r 
gan izu je okol icznościową akademię. 

K . K . O . W Ż Y C I U N A S Z E G O M I A S T A . 
Powstan ie zdrowej p lacówk i f i nansowe j 

jaką jest mie jscowy oddział K K O pow ia tu łódz 

POTRZEBNA ekspedientka do składu wę­
dlin. Zgłaszać się Jan Ruszczak, Brzezin 
ska nr. 36. 

PLAC do sprzedania przy ul. 
Wiadomość ul. Rysownicza 22. 

Marcina. 

TRWAŁA ondulacja, skręcone i grube loki 
Kilińskiego 199, tel. 193-24 „Czesław" 
Ceny niskie. 

TRWAŁA ondulacja, naturalne grube lo­
czki, ceny niskie, „Bogusław", Abramów-
skiego 15, tel. 261-31. 

PRZYBŁĄKAŁA się suka wyżeł, czarno­
biała. Do odebrania za zwrotem kosztów 
ul. Bracka 30, Bckalarski. 

U d6̂Ser̂ ẑ5ĝ}<\ t stały 
rozrost t e j i n s t y t u c j i w naszym mieście 1 tf 
raz głębsze zakorzenianie się j e j w nasze tf 
cle gospodarcze. Dz ięk i naw iązan iu np . : kó»" 
t a k t u z właśc ic ie lami t k a l n i j Ich zrzeszeni* ' 
m i , K K O przez s w ó j t an i k r e d y t wyzwo l i ł o I«h 
ze szponów ezamog le łdz ia rzy , g rasu jących 
p rzy zb iegu u l ic P i łsudsk iego I gen. Dąbrow­
skiego. Również w y d a t n ą pomoc f i nansową od 
czul i j uż okol iczn i ro ln icy , ko rzys ta j ący z ta ­
niego k r e d y t u i d la tego są w s tan ie p r o w a d ź / 
i n tensywną gospodarkę na s w o i m k a w a ł k u złe 
m i . 

W dziedzinie sk ładek oszczędnościowych p rze 
prowadza się stalą nowe udogodnienia, by tyl 
ko przyzwycza ić naszą młodzież do sz tuk i o-
szczędzania. 

W k ł a d y oszczędnościowe już od jednego złe* 
tego oraz możność podnoszenia ( w y c o f y w a n i a ) 
pieniędzy we wszys tk i ch oddziałach K K O . po ­
w i a t u łódzk iego, p r zy zupełnej g w a r a n c j i da je 
oszczędnościowcom m a x i m u m pewności i spo­
k o j u . 

Specjalnie d la oszczędzającej m łodz ieży , 
przewidz iane są różne p remie i upom ink i w poi 
staci na raz ie war tośc iowych p i ó r czy ozdob­
nych o łówków, k t ó r e s tanowią m i ł y w i d o m y 
znak pochwały , za wys i ł ek oszczędzania. W t e n 
sposób po ję ta m y ś l wychowawcza daje coraz 
to lepsze w y n i k i i doprowadza do spopu la tyzo 
wan ia oszczędności wśród młodz ieży . 

Żydowski krawec ze Zgierza 
skazany sa przemyt p ieniędzy 

Z Tczewa donoszą: 
Na l iw ie oskarżonych S|du Okręgowego zasiadł 

żyd Altrani Berkowicz, z zawodu krawiec, o»tałni« 
zamieszkały w Zgierzu pod Lodzie, któremu akt 
oskarżenia zarzucał, że w dniu 23 lutego r.b. usi­
łował przemycić na teren W. M. Gdańska kwota 
740 zł i 50 dolarów w gotówce. 

Przewód sadowy wykazał, że Berkowicz przed 
czterema miesiącami powróci ł do Polski z Argeł>» 
'yny i gdzie przebywał 9 lat. W połowie lutego r.b» 

na nieuczciwych spekulacjach I 
r*«< Berkowicz, który 

Polsce utracił cały swój niajgtrk, usiłował re 
posiadanych pieniędzy przewieźć do Gdańska, gd ł i * 
zamierzał dalej spekulować. 

Przy rewizj i na dworcu kolejowym Bcrkowi t* 
zgłosił wzwyż 500 złotych, lecz ścisła rewizja o** 
bista ujawniła, żc usiłował on przemycić 640 z ł " J 

tych, które miał ukryte, wobec czego osadzono ( 
w więzieniu tutejszego Sgdu Grodzkiego. 

W nocy, gdy Berkowicz spał b łogim snC 1 ' 
współwięźniowie k a r n i : Wik to r Keister i Kr. GU»* 
przeprowadzil i w jego rzeczach ścisła rewizję. J 
czasie której więzień Keister znalazł zaszyte w ch"j 
lewic huta 100 złotych, zaś więzień Glaza 
w płaszczu wszyte w podszewre 50 dolarów. 

W wyniku przt-^rowadzonej rozprawy Sad ^' 
kręgowy wydał wyrok, skazujący Abrahama Bcr' 
kowicza na półtora roku bezwzględnego w i f i " 1 1 ' " 

I 300 złotych grzywny lu l i 30 dn i aresztu zastępczej*' 
j 120 złotych opłaty sadowej oraz konfiskatę zajęty' 1 1 

pieniędzy. 

„P1X1N" daje 
obfitą i trwałą pianę 
oraz u ła tw ia g o l e n i e 
• wszędzie do nabycia • 



AT. 

M a r s z a ł e k Ś m i g ł y R y d z 
prowadzi żywot zwykłego śmiertelnika. 
„PŁASKiE" NAIULUBIEŃSZyjU P A P I E R O S A * ! . 

Najnowsza lokomotywa francuska. 

W ,,Revuc des denx Moncles" pojawi 
to się ciekaw* studium, poświęcone oso­
bie Naczelnego Wodza armii polskiej 
marsz, śmigłego - Rydza. Autor, nie ogra­
nicza się tylko do przedstawienia kariery 
wojskowej i czynów wojennych naczelne­
go wodza armii polskiej, lecz także cha­
rakteryzuje jego obecną rolę polityczną w 
Polsoe, jak również opisuje tak mało i w 
Polsce znane obecnie życie prywatne na­
stępcy Marszałka Piłsudskiego. Czytamy o 
tym na łamach wspomnianego przeglądu, 
co następuje: 

„Rydz - Śmigły odznacza się nade 
Wszystko prawym charakterem i usposo­
bieniem pełnym prostoty. Unika oficjal­
nych ceremonii i zobowiązań towarzy­
skich,, nie goni , 

za łatwą popularnością. 
Nie wysuwa się naprzód, żeby był wi­

dziany, lecz staje z tyłu, żeby samemu 
Widzieć. 

Marszałek nosi zazwyczaj mundur bez 
Odznak i wielorakich dynstynkcyj. Co naj­
wyżej przypina na piersi swoje najwyższe 
odznaczenie wojenne krzyż „Virtuti Mili-
tari". Pali zwykłe papierosy, zwane „pła­
skimi", które należą do najtańszych. Je­
go pokój uderza również swoim skrom­
nym wyglądem: polowe łóżko żelazne o-
raz kilka mebli i przedmiotów rozstawio­
nych ze smakiem i prostotą. 

W chwilach wolnych od zajęć, rzad-

Włoski klucz Morza Śródziemnego 

Wyspa Pantelleria, leżąca między Sycylią 
a wybrzeżem Afryki została przez Wło­
chów ufortyfikowana. Włosi mogą w ka-
*<*ej c h w i l i przeciąć połączenie Anglii ze 
Wschodnim b a s e n e m M o r z a Śródziemnego. 

kich oczywiście ze względu na pracę, ja­
kiej wymaga stanowisko Generalnego In­
spektora Sił Zbrojnych, marszałek Rydz-
Śmigły szuka odprężenia w trzech dzie­
dzinach: w liteiaturze, w sztuce i w ob­
cowaniu z najbliższymi przyjaciółmi. Jest 
entuzjastycznym i głębokim 

znawcą epopei napoleońskiej. 
Nie ma zresztą wartościowego dzieła 

czy to z zakresu nauk wojskowych, czy z 
historii politycznej, historii kultury oraz 
pamiętników z tej epoki, któregoby nie 
znał i któreby się nie znajdowały w jego 
bibliotece. A gdy omawia ze specjalista­
mi tematy, odnoszące się do epopei na­
poleońskiej, to zdarza się rzadko, żeby 
nie górował nad nimi lepszą i szerszą zna 
jomością swego mistrza w sztuce wojen­
nej. — Napoleon jest jego bogiem, jeśli 
sądzić z faktu, że w jego gabinecie pra­
cy znajdują się dwa popiersia i cztery por 
trety Bonapartego. Jeden z tych ostat­
nich, dzieło wybitnej wartości, ofiarowany 
mu został na imieniny przez grupę przy­
jaciół, którzy wiedzieli, jaką przyjemność 
mu tym sprawią. 

Marszałek żywo interesuje się sztuką, 
wykazując szczególne umiłowanie sztuki 

Renesansu. — Zachowawszy artystyczne 
zamiłowanie swojej młodości, lubi malar­
stwo i podziwia w szczególności malar­
stwo francuskie z drugiej połowy XIX wie 
ku. Gdy przygotowywano program jego 
podróży do Francji, zażądał, żeby zare­
zerwowano mu co najmniej dwie gdoziny 

na odwiedzenie muzeum Luvru. 
Mając własne ognisko domowe mar­

szałek posiada na Wileńszczyźnie koło Li-
dy letnisko w postaci skromnego domu 
4-pokojowego z kawałkiem ogrodu naoko­
ło. Tutaj znajduje odpoczynek i odpręże­
nie, do czego dołącza się przyjemność po­
lowania na ptactwo i zwierzynę błot. 
Choć jest doskonałym strzelcem, nie lubi 
jednak strzelać kulą, lecz woli śrutem, to 
też nie poluje nigdy na wilki czy rogacze, 
tylko wyłącznie na zwierzynę wodną. 

Z szeregu tych drobnych faktów i 
szczegółów widzimy, że marszałek Śmi­
gły - Rydz prowadzi w rzeczywistości ży­
wot zwykłego śmiertelnika. Nakoniec, o 
ile w wykonaniu swoich funkcyj jest wo­
dzem niezłomnym i odznacza się żelazną 
wolą, to w życiu towarzyskim marszałek 
Rydz - Śmigły jest pełnym wdzięku go­
spodarzem i rozmówcą". 

Czy ślub z 14-lełnia dziewczyna 
H zostanie unieważniony? • • 

Przed kilku dniami zgłosiła się w kan-|śiub jest nieważny, ponieważ dziewczyn-
celarii pewnego adwokata w Nyiregyhaza ka nie miała w chwili zawarcia ślubu 14 
ia Węgrzech starsza kobieta, która wśród lat- Na zawarcie takiego ślubu potrzebne 

Nowa lokomotywa francuska, która na li nii Tours -
szybkość 200 km na godzinę. 

Bordeaux rozwija maksymalną 

Defektowi londyńscy w poszukiwaniu 
mordercy o brunatnych włosach 

powodzi słów opowiedziała, że jej wnucz 
ka, Maria Toth, licząca 14 lat, chce po­
ślubić 19-letniego chłopca. Babka chciała 
się sprzeciwić małżeństwu, lecz inni krew 
r i zgodzili się. Adwokat oświadczył, że 
dziewczynka musi mieć w każdym razie po 
zwolenie ministerstwa spraw wewnę­
trznych. Babka ucieszyła się tym, ponieważ 
miała nadzieję, że te formalności opóźnią 
ślub. 

Ale gdy w południc wróciła do swojej 
wsi, spostrzegła swoją wnuczkę, przecha­
dzającą się pod rękę z narzeczonym. Do­
wiedziała się ód nich, że wrócili właśnie 
od wójta, który udzielił im ślubu. Babka 
zt mdlała. Natychmiast otoczyli ją ludzie z 
całej wsi. Ocucano ją. W chwilę potem 
młodą parę wezwano do urzędu cywilne­
go, gdzie im oświadczono, że udzielony 

jest zezwolenie minislerstwa. Urzędnik za 
brał młodej parze świadectwo ślubu i ka­
zał młodej dziewczynce wrócić do domu 
rodziców. Sprawą tą zajęli się prawnicy. 
Jedni mówią, że ślub jest ważny, ponie­
waż młodzi otrzymali świadectwo zawar­
cia ślubu, drudzy twierdzą, że jest nieważ 
ny, ponieważ urzędnik odebrał świadectwo 
przed zarejestrowaniem związku. 

Sensacyjną zbrodnię odkryto w nocy 
ra przedmieściu Londynu. — W elegan­
ckiej will i znaleziono leżącą bez życia na 
podłodze panią Alicję Scott, liczącą 55 
lat, żonę bogatego właściciela Wocester 
Park. Zwłoki pani Scott, leżące w odosob 
nonym pokoju, znalazł jej syn po powro­
cie z teatru. Głowa nieszczęśliwej kobiety 
zmiażdżona była uderzeniami młotka lub 
innego twardego narzędzia. — Ręce jej 
śeskały obrus, a całe ciało zamarło w po 
stawie obronnej. Na miejscu zbrodni zja­
wił się jeden z najlepszych detektywów 
Scotland Yardu, John Sands. Chociaż śle­
dztwo prowadzone jest w ścisłej tajemni­
cy zdołano się dowiedzieć, że pani Scott 
padła ofiarą zbrodni. Detektywi poszukują 
w całym Londynie, a specjalnie w dzielni­
cach południowych, pewnego mężczyzny 
średniego wzrostu o brunatnych włosach 
i szarych oczach. Wszystkie drogi są 

st.2eżone i przeprowadzono liczne rewizje 
ra przedmieściach Londynu. Scotland 
Vi:rde przywiązuje do odkrycia tej zbrod­
ni specjalną wagę. 

Wszelkie zaburzenia w płucach 
mogą prowadzić do gruźlicy, toteż muszą 
być one wcześniej leczone i usuwane. Przy 
uczuciu duszności1, chrypce, zaflegmieniu 
kaszlu stosuje się zioła magistra Wolskie­
go ze znak. ochr. „Pulmosa", zawierają­

ce rzadką roślinę chińską Schin-Schen. 
Uodporniają one organizm i łagodzą cier­
pienia płucne. Wytwórnia: Magister Wolski 
Warszawa, Złota 14. 
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DO ZĘBÓW 
Doskonale 

czyści zęby 
Wzmacnia dziąsła 
Odświeża oddech 

W A R S Z A W S K I E 
LABORATORIUM CHEMICZNE SP .akc . 

POD JARZMEM PRZYSIĘGI 
Powieść 1 pióra Heleno Lipkowskiel 54 

STRESZCZENIE POCZĄTKU. 
Lotnik Kmita porzucił swoja narzeczoną 

malarkę Ewę Nicmęcką w przeddzień ślubu. 
Zrażona Ewa powróciła do kraju i oddala się 
sztuce. Po kilku latach spotkała w Warszawie 
niespodziewanie byłego narzeczonego. Ucie­
kła przed nim najpierw do kuzynki Orskiej, 
a potem na Wołyń do ma>ątku .Medwedówka 
do swej kuzynki Eli. Kmita szukał jej niezmor 
dowanie przy pomocy swego przyjaciela puł­
kownika Szegedy. Z Medwedów':i Ewa wy­
jechała nad polskie morze, udzie •zamieszkała 
u swej przyjaciółki. Tu spotkała Kmitę i da-

!Wna miwść powróciła. Depesza Andrzeia. mę­
ża Eli, wezwała ją nagle do Medwedówki. 
Ela miała zapalenie płuc ; przed śmiercią wy­
mogła na Ewie i Andrzeju przysiępę, że po­
biorą się po jej śmierci. Po powrocie nad mo­
rze Ewa zakomunikowała o przysiędze Kmi-; 
cie, który starał się Ewie wyperswadować 
absurd takiej przysięgi. Ewa jednak uważała 
sie za związaną tym przyrzeczeniem. Kmita z 
rozpaczy zaczął znowu pić ; grać nie tracąc 
nadziei zdobycia Ewy. 

• • • 
— Jakże to miło ze strony państwa że 

zaprosili nas od razu w -\ dzień naszego 
przyjazdu — mówiła pani ministrowa, wi 
tając się z Ewą. — Pozwala mi to żywić 
nadzieję, że nie opuści mnie pani tu pod­
czas naszego pobytu. Przecież mąż mój za 
jęty omawianiem tylu ważnych spraw z 
%żem pani nie będzie mógł poświęcić 
mi chwili czasu. Znam wprawdzie amba-
sadorową angielską, żonę posła austria­
ckiego, hrabinę de Rochandeau i barono­
wą von Witgenstein, ale bądź co b'ądż mi 
lej mi będzie z panią. 

Ewa odetchnęła z ulgą, gdy wreszcie 
umilkła: myślała że ten potok słów szem 
rać będzie bez końca. 

Do stołu zasiadło tylko pięć osób — 

gospodarstwo, Ostrogórscy i Janusz Zbor 
ski. 

Podczas obiadu pani ministrowa zwra 
cała się kolejno do Ewy Zborskiego, nie 
dając im literalnie przyjść do słowa. 

— Czy to słyszane rzeczy — mówiła 
żeby w expressie nie można było dostać 
kanapek ze świeżym kawiorem? A mnie 
przecież lekarz nie pozwala nic innego ja 
dać na pierwsze śniadanie? I proszę so­
bie wyobrazić ośmielili się nam podać pra 
sowany kawior! — Szeroko rozwartymi 
pomiędzy sztukowanymi rzęsami oczami 
patrzyła na Zborskiego, czy podziela jej 
zgorszenie, po czym umilkła na chwilę 
podnosząc do ust kieliszek. 

Zborski patrząc na odstawiony ruchem 
pełnym gracji piąty paluszek pani mini-
strowej z wymanicurowanym na jaskra­
wo czerwony kolor paznogeiem myślał: 

— Ciekaw jestem, cóżeś ty jadała na 
pierwsze śniadanie za czasów kiedy by­
łaś maszynistką pana ministra, obecnego 
twego małżonka? 

— Tak, — rzekł tonem pełnym po­
wagi — niedbalstwo kucharzy w expres-
sach jest karygodne. Kiedy ostatni raz je­
chałem do Budapesztu podano mi zwykły 
kotlet rybi zamiast zamówionego filet z 
żaby. 

Pani ministrowa szybko odwróciła się 
w stronę sąsiada. 

— Drwi, czy mówi poważnie? E, czyż 
by śmiał? — uspokoiła się szybko i nie 
tracąc rezonu trzepała dalej. 

— A pomimo wszystko jednak ogrom 

na jest różnica pomiędzy życiem zagrani­
cą a w kraju. Przyznam się państwu szcze 
rze, że nie jestem już w stanie wytrzymać 
tam dłużej dwóch miesięcy i kiedy mąż 
mój wyjeżdża, towarzyszę mu zawsze. 

Pomimo całego opanowania Ewie z 
trudem udało się utrzymać powagę. 

Zwróciła się do Ostrogórskiego zajęte 
go przez cały czas obiadu rozmową z An 
drzejem. 

— Czy państwo z Paryża wracają 
wprost do kraju? 

Ostrogórski uniósł brwi do góry. 
— To będzie zależało od tego, czy mi 

sję moją będę mógł spełnić całkowicie na 
miejscu, czy też wypadnie jechać dalej. 
Oczywiście, że o tym ja tylko decydować 
będę, ale dziś nic jeszcze przewidzieć nie 
można. 

Pan minister wypowiedziawszy to zda 
nie umilkł. Stanowczo współzawodniczyć 
z małżonką w rozmowności nie mógł. 

Ewa podczas tego wieczoru czuła się 
tak bardzo znużona rolą gospodyni, że 
gdy goście wyszli, nie była w stanie do­
trzymywania towarzystwa Zborskiemu. Je 
go zmysł humoru i kostyczność usposobi 
ły do tak miłej sercu jego a długiej gawę 
dy, która w istocie nie była niczym in­
nym jak bawienie się kosztem pani mini-
strowej. Pożegnawszy więc panów udała 
się na spoczynek, a rozbierając się z roz­
paczą prawie myślała o dniu jutrzejszym, 
w którym wypadnie jej pilotować gościa 
po mieście. 

ROZDZIAŁ XXIV. 

Ewa obejrzała się: wśród niebotycz­
nych cyprysów białe ściany willi z mar­
murową kolumnadą „perystylu" żywo przy 
pominały dekoracje Bócklinowskich obra­
zów. Przed nią monotonnie szumiało mo­
rze, liżąc biały piasek plaży, na którym 
pozostawiało barwami tęczy mieniącą się 
w słońcu pianę. 

Kopuła bladoniebieskiego nieba łączy­

ła się na horyzoncie z nieco ciemniejszym 
błękitem wód. W powietrzu przepojonym 
słonym zapachem morza, morskiej trawy 
i więdnących płatków różanych unosiły 
się głosy i wesołe nawoływania kąpią­
cych się na niewidocznej stąd plaży. 

Wielomieyscy przybyli tu przed paru 
dniami i mieli zabawić do końca tygodnia. 

Wybór Andrzeja który tu już kilkakrot 
nie przyjeżdżał, bardzo przypadł do sma­
ku Ewie i z przykrością myślała o rychłym 
powrocie, tym bardziej, że eskapadę tę 
którą początkowo mieli odbyć od razu po 
wyjeździe Ostrogórskich wypadło, spowo 
du rozmaitych spraw zatrzymujących An­
drzeja, odłożyć na całe trzy tygodnie. 

Na żwirze alei, wiodącej z głębi parku 
zaskrzypiały kroki i Ewa odwróciwszy się, 
spostrzegła Andrzeja. 

Zdaleka już, unosząc miękki jasny ka­
pelusz witał ją uśmiechem. Patrzyła na 
niego stwierdzając z przyjemnością, że 
barwa jego doskonale skojonego ubrania 
jest zupełnie dopasowaną do stalowego ko 
loru włosów z czym jest mu szczególnie 
do twarzy. • 

— Wracam z poczty — mówił siada­
jąc obok niej na ławce — i przynoszę ci 
dwa listy — podał jej dwie koperty.. 

— Otrzymałem — ciągnął — wiado 
mość od Rawicza. Sprawa narzeczonej na 
szego protegowanego osadzonej w wiezie 
niu zdaje szczęśliwie się wyjaśniać: owa 
komunistka, jej koleżanka została areszto 
wana i złożyła zeznania prawie całko­
wicie oczyszczające tamtą z podejrzeń, 
tak, że zgodzono się nawet za pewną kau 
cją i na porękę wypuścić ją z więzienia. 
Oczywiście wyjechać nie może przed roz 
prawą sądową. 

— I ty naturalnie złożyłeś za nią kau­
cję Andrzeju? 

Nie od razu odpowiedział. 
— Przecież wiesz, że posiadamy spe­

cjalne fundusze — rzekł wreszcie 

i — Które są dawno wyczerpane. , 
Odwrócił się do niej żywo, marszcząc 

brwi. 
— Skąd o tym wiesz? 
Teraz ona milczała uśmiechając się. 
— Ten Zborski ma stanowczo za dłu 

gi język — w głosie jego brzmiało nie­
zadowolenie. 

— Co ci biedny Janusz zawinił? Jest 
ci całą duszą oddany, a co do twojej hoj­
ności — mówi o niej całe poselstwo od 
Rawicza począwszy kończąc na woźnym. 

— Wierz mi Ewo, czynię tylko to co 
mi nakazuje sumienie. 

— Andrzeju, ależ ja nie mam prawa 
wtrącać się do twoich spraw, nie bierz 
mi za złe ,co ci przed chwilą powiedzia­
łam. • 

— Nie masz prawa? Ach prawda, 
wszak jesteśmy tylko papierowym małżeń 
stwem — w głosie jego zabrzmiała gorz­
ka ironia. 

— Co mu jest? — myślała zmartwio­
na tym wybuchem. — Od pewnego czasu 
jego tak pogodne, równe usposobienie u-
legło zmianie; łatwo się rozdrażnia, cho­
ciaż wnet opanowuje te odruchy złego hu 
moru, często nachmurzony niechętnie roz 
mawia. A może znudził się już tym paro­
dniowym pobytem ze mną tutaj? — mo­
że mu brak rozrywek, towarzystwa? 

Westchnęła cichutko i żeby myślom je 
go dać inny bieg, odezwała się: 

— Kto też do mnie pisze? Aha, jeden 
list od Magdy, drugi od Liniewicza — po 
zwolisz, że zobaczę? 

— Ależ bardzo proszę 

Zaledwie jednak przeczytała pierwsze 
wiersze listu Magdy, okrzyk zdziwienia 
wyrwał jej się z ust. 

— Ależ to nadzwyczajne, posłuchaj tyl 
ko: 

1. c. n. 



iHraleczifi. 

Zycie Warszawy w kilku Wierszach 

Warszawski powiat, jeśli ma dobre 
drogi, to tylko dlatego, że najgłówniejsze 
szlaki, jakie przez niego przechodzą, na­
leżą do państwa i potraktowano je jako 
arterie wypadowe z Warszawy, przebu­
dowując dużym kosztem. Przebudowano 
w ten sposób szosę z Warszawy do Mo­
dlina, w roku bieżącym zaś szosa ta będzie 
przedłużona do Zakroczymia i dalej, aż 
areszcie po kilku latach dotrze do Gdyni. 
Tak samo trakt brzeski, poznański, wilcz­
ki inne zostały zbudowane przez państwo. 
Grorzej natomiast przedstawia się sprawa 
jróg powiatowych. W tej dziedzinie robi 
się bardzo mało. Przebudowano zaledwie 
U km dróg z kamienia polnego na ulep­
szoną nawierzchnię. Nowych dróg powia­
towych i gminnych wybudowano tylko 
26 km. Dzieje się to w czasie, kiedy na 
terenie powiatu warszawskiego powstaje 
:oraz więcej osiedli, parceluje się liczne 
Jziałki, wznoszone są dookoła stolicy wi l -
e i domy czynszowe. Powiat warszawski 
nie nadąża z budową potrzebnej ilości 
dróg i nie może pochlubić się tym, że wie-
Izie prym w dziedzinie drogowej wśród 
wszystkich powiatów w Polsce. Są powia­
ty, które mogą zakasować warszawski. 
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aajBU ^mitw mm mm W $mX mm mm • mm A mm mm Xm> mm Jak ™ Jm mm Mm VI mm twm* Jk\ mm 6 

odowany Alfons, 

W rozmieszczeniu zegarów ulicznych na 
terenie Warszawy daje się zauważyć dość 
niecelowy wysiłek zakładania ich w je­
dnym punkcie. Np. przy zbiegu Marszał­
kowskiej 1 A l . Jerozolimskiej czynne są 
uż trzy zegary: kolejowy na wieży i dwa 
v pobliskich sklepach zegarmistrzowskich. 
3becnie przystąpiono do montowania 
czwartego zegara w tym samym punkcie 
nzed biurem „Orbisu". Tymczasem brak 
ch np. przy zbiegu Al. Jerozolimskiej i 
3rackiej, przy ul. Królewskiej i Marszał-
cowskiej i w innych ruchliwych miejscach 
Warszawy. 

Są jednak jeszcze ludzie młodzi du­
chem, ludzie pełni temperamentu, żaru i 
uniesień. Przynajmniej ja takiego nieda­
wno słyszałem. No, raczej podsłuchiwa­
łem. Niechcący. Przypadkiem. Akurat 
gość znalazł się w zasięgu mego słuchu i 
nie wiedział, że ma świadka rozmowy. 

' Przy nim siedziała wytworna dama z to­
warzystwa. Tak zwana uczciwa mężatka. 
On był płonący i dygocący i wyrzucał z 
siebie potok drżących słów: 

— Kocham panią! Tylko panią, jedną 
jedyną na całym świecie! Gdyby pani wie­
działa, co się dzieje w moim sercu! We 

' dnie i w nocy marzę, myślę i śnię tylko o 
pani! Ile szczęścia mogłaby mi pani dać! 
Nie mogę o pani nie myśleć!.. Choćbym 
chciał!... Wżarła się pani w moje serce... 
w mózg... w krew!... Pani... 

— Mój panie, to jest bezczelność! Jak 
pan w ogóle śmie?! Po pierwsze jestem 
uczciwą kobietą! Po drugie mam męża! 
Po trzecie pan jest golec i jak pan w ogó­
le ma czelność zawracać mi głowę, posia­
dając 200 złotych pensji brutto, z czego 
schodzi jeszcze podatek dochodowy, po­
datek specjalny, kasa chorych, fundusz e-
merytalny, pomoc zimowa... Czy ja jestem 
dziewka?! 

Gość zamilkł i szklanym wzrokiem spo­
glądał na cudo swych snów, na królowę 
swego serca, która z wypiekami oburzenia 
na ślicznych policzkach podniosła się i ma­
jestatycznie opuściła zaciszny kącik, by 
wrócić do towarzystwa. 

Rzeczywiście, to bezczelność, żeby 
gość z dochodem 200 zet na miesiąc ośmie 
lał się zakochać w porządnej kobiecie! 

Człowiek ubogi, jeśli, naturalnie, jest 
młody i przystojny, może wprawdzie ma­
rzyć o damie z towarzystwa, ale tylko 

wówczas, o ile dama jest starszawa i za­
można. Wówczas szanse są równe i sytua­
cja prosta. On daje swoją młodość, ona 
swoje pieniądze i obydwie strony są zado­
wolone. Mogą gruchać, mogą szaleć, on 
tymczasem, jeśli dama jest bardzo bogata 
i bardzo stara, ma okazję do zaoszczędze­
nia poważniejszej sumki, dzięki której w 
przyszłości będzie sobie mógł pozwolić 

ĘM ĘIWĘIM I 
Wzruszające sceny na dworcu 

Z S O S N O W C A donoszą: 
Z dworca radomskiego w Sosnowcu wyjecha 

ła pierwsza partia robotników w liczbie 723, 
którzy otrzymali pracę w kopalniach belgij­
skich. 

Każdy z wyjeżdżających otrzymał kupony 
na posiłek w czasie podróży oraz karty z przy 
działami do poszczególnych kopalń belgijskich. 

Trasa podróży prowadzi przez Katowice, 
Rytom do stacji końcowej Mentzen. 

T u z punktu zbornego robotnicy rozwożeni 
będą samochodami do kopalń, w których otrzy­
mali pracę. 

Przyjazd górników do Belgii zorganizowało 
na zakochanie się w damie z towarzystwa, | biuro podróży „ O r b i s " 
młodej i ponętnej. • Dodać na leży, że d ruga p a r t i a robo tn i ków 

Miłość zresztą jest tylko rzeczą przy- > w > J e c 1 i a ć ma z Sosnowca w dniu 23 bm. 
zwyczajenia. Jeśli gość posiada odpowie­
dnie warunki, tj. dostateczną ilość pienię­
dzy j wolnego czasu, zakochuje się co sc-

.* * • 
Już od samego rana na dworcu radomskim 

w Sosnowcu panował niezwykły ruch . Drogą 
prowadzącą do dworca, szl i bez przerwy męż-

zon, cieszy sie powodzeniem, zrywa jeden i czyźni z wal izami i tobołami, a towarzyszyły 
• • 1 im kobiety i dzieci. 

N a dworcu załatwiano niezbędne f o rma lno ­
ści, a wyjeżdżający robotnicy rozgorączkowa­
n i prowadzili ostatnie rozmowy ze s w y m i żo­
nami , dziećmi i znajomymi. 

stosunek, by nawiązać następny, słowem 
stać go na to, aby kochać się w kim i kie­
dy chce. Człowiek skromnych możliwi iści 
finansowych natomiast nie powinien ko­
chać się wcale, lecz czekać na okazje. W 
wagonie kolejowym, na wycieczce zamiej­
skiej, w ogrodzie, w pensjonacie, na let­
nisku — oto okazje, które należy tylko u-
mieć wykorzystywać. Można AV czasie tych 
okazyj udawać zresztą człowieka zamoż 
nego i obiecywać brylanty i futra, by ^ m W i a ( ] ( , r a o ; r i g 0 , p „ d a i 
stępnic ulotnić się — do następna okazji. is.jj Programy lokalne 

Powo l i za ła tw iono fo rma lnośc i , emig ranc i 
za ję l i mie jsca w wagonach, prowadząc z okien 
rozmowy z n a j b l i ż s z y m i . 

Te rm in odjazdu poc iągu zbl iżał się szybko. 
W końcu ukończono wszelk ie p rzygo towan ia i 
maszyn is ta dał sygna ł do od jazdu . Nas tąp i ła 
chw i la ostatecznego pożegnania z najb l iższy­
m i . 

Kob ie ty , żegnając swych mężów, brac i lub 
narzeczonych szlochały rozpacz l iw ie , nie mo­
gąc oderwać się od swych na jb l i ższych . To też 
nic dz iwnego, że w oczach n ie jednego, zahar­
towanego w walce z pr tec iwnośc iami b r u gór­
n ika zaszk l i ły się łzy . 

Większość jednak wy jeżdża ła z zadowole­
n iem, że znalaz ła pracę ,a więc możność utrzy 
man ia swych rodz in . 

Gdy poc iąg ruszy ł ten i ów z odjeżdżają­
cych g ó r n i k ó w wzniós ł o k r z y k : „ N i e c h żyje 
Po lska ! — Niech ży je B e l g i a " . 

A przez te o k r z y k i p rzeb i j a ł y się tony p i * 
śni „Serdeczna m a t k o " , g rane j na harmon i i 
p rzez jednego z emig ran tów . 

Powo l i dworzec opustoszał, kob ie l y z zaczer 
w i e n i o n y m i od p łaczu oczyma rozeszły się dO' 
swych domów, gdzie z niec ierp l iwośc ią oczeki­
wać będą na wiadomości od swych na jb l iższych. 

IU»DIO-«4Cl l f« 
CZWARTEK, 18 MARCA. 

Raszyn. 

^ H O N O R O I f l f " WEKSEL* 
ŁÓDŹ, 18. 3. — Sura Groman była winna 

DRZEEZŁO tysiąc złotych kupcowi Sztajnleldo-
<vi Mordce i ten wiimsi przeciw niej sprawę 
io Sądu. 

Ponieważ w tym pozwie między innymi 
wierzyciel domagał się także zapłaty wcks'a 
<TÓRY, jak twierdziła S. Groman, dawna już 
DYŁ PRZEZ nią uregulowany, przeto udała się 
po RABINA, proszą* aby spór rozstrzygnął, 
i Sztajnfeld zgodził się na rozstrzygnięcie 
kwestii należności przez sąd polubowny i 
sprawę w Sądzie Grodzkim umorzył, z;i'/:i-
dał jednak od Ciromanowei gwarancji pie­
niężnej złożonej na ręce rabina. 

Gromanowa nie miała pieniędzy, skiero-
ała się więc do Jarzębowskiego, by jej p i -
LÓGŁ i ten ulegając jej płaczom i prośbom 
godził się zamiast pieniędzy wystawić jej 
eksel na 100 zł. 
Otrzymał naturalnie jej solenne zapewnie 

nie (pod słowem honoru), że nigdy nale­
żność z tego weksla nie będzie dochodzona, 
gdyż dany jest tylko jako gwarancja i zaraz 
po odbyciu się sadu polubownego, zostanie 
właścicielowi zwrócony. 

Gromanowa oddała ten weksel rabinowi 
Szylmanowi. 

Do sądu jednak mimo to nie doszło gdyż 
Sztajnfeld nie chciał się zgodzić na tak ni­
ską gwarancję, żądając zabezpieczenia w 
sumie równej należności. Dłużniczka nie ino 
gła złożyć takiej sumy, wobec tego miano 
oddać jej złożony weksel. 

Tymczasem Sztajnfeld zwrócił się do ra­
bina, aby ów weksel oddać jemu, gdyż jemu 
należą się jeszcze pieniądze od Gromano-
wej S. 

G. Sylman rzekomo zagrożony skargami 
do prokuratora oddał weksel Sztajnfetdowi. 
Wskutek lego pojawił się któregoś dnia u 
lur/chowskicgo komornik, żądając zapłace­
nia 100 zł. Jarzębowski w najwyższym sto­
pniu oburzony, udał się do Gromanowej i 
tu dowiedziawszy się, o całym przebiegu 
sprawy, skierował przeciwko Mordce Sztajn 
R-LJ : I • • 

WŁADZIO. 
Władysław Piłko nie miaf zamiaru 

kraść. Wcale nie. Ot, samo się jakoś tak 
dziwnie złożyło. 

Zaczęło się niewinnie. Piłko przyszedł 
pewnego styczniowego dnia do swego zna 
jomego, Alfonsa Wartymkiewicza. Alfons 
był niezdrów i zwrócił się do Władzia z 
następującą prośbą: 

— Mój drogi, jestem niezdrów a mam 
rozprutą marynarkę. Wcż ją i zanieś do 
krawca w sąsiednim domu, żeby zeszył, to 

] jak jutro wstanę, będę miał w czym wyjść. 
Władzio jest dobry chłopak i prośbę 

J przyjaciela chętnie spełnił. Marynarkę 
wziął i — poszedł do miasta, gdzie ją „o-
pylił", czyli zamienił na kilka złotówek. 
Złotóweczki zamienił następnie na jedze­
nie, jedzenie na... ale to już by nas zapro­
wadziło zbyt daleko. Wystarczy n5m, je­
śli na zakończenie dodamy, iż Władzio 

skazany został na trzy miesiące aresztu z 
zawieszeniem wykonania wyroku na latek 
pięć. 

Jerzy Krzeckl 

. 16.20 Chwilka pytań — audycja dla dzieci starszych 
16.35 Kwartet salonowy rozgłośni krakowskiej — 

z Krakowa 
17.00 Zmartwienia światec/.ne pani domu — odczyt 

(z Krakowa) 
17.13 Programy lokalno 
17.50 O pamiętnikach Bolesława Limanowskiego — 

(odczyt) 
18.00 Pogadankn aktualna 
18.10 Komunikat śnirsiowy — z Krakowa 
18.13 Wiadomości sportowo 
18.20 Programy lokalne 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Słuchowisko pt. „Ma tka " — Mar i i Morozowicz. 

Szczepkowskiej 
19.35 W dniu Imien in marszałka Edwarda śmigłego 

Rydza — przemówienie 
19.50 Rezerwa 
20.00- Przerwa 
20.30 Polskie pleśni ludowe — w wykonaniu r l ió rn 

międzyszkolnego m. st. Warszawy 
20.43 Dziennik wieczorny 
20.53 Pogadanka aktualna 
21.00 Sylwetki kompozytorów polsk ich: Stefan Ma­

l inowski 
21.55 Polska muzyka lekka i taneczna w wykonaniu 

małej NI ki i try P. R. 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz: 
12.50 Koncert życzeń 
14.57 Łódzkie wiadomości | ic łdowe 
1S.15 „Orb i s " mówi.. . 
15.18 Koncert reklamowy 

Sylmanowi feldowi i rabinowi Haskilowi 
skargę do prokuratora. 

w. dniu wczorajszym obaj skazani sta­
nęli przed Sądem, pod zarzutem wspólnego 
wyłudzenia weksla w celu osiągnięcia ko­
rzyści majątkowej. 

Obaj do winy sie nie przyznali. Sztajnfeld 
wyjaśnił, że wziął tylko część swojej należ­
ności, rabin zaś, że w warunkach umowy 
(co do sądu), przyznano mu prawo oddania 
weksla wedle swego uznania. 

Sad pierwszego oskarżonego zupełnie od 
winy uwolnił, drugiego zaś uznał winnym 
popełnienia zarzucanego mu przestępstwa 
i skazał go na 10 miesięcy więzienia. Ze 

CZTERY OSOBY''WBITETIIEM. 
• t Czyżby Grzeszolski Nr. 2 r 

Z Katowic donoszą: * I rodzinę Nitschów w ten sposób że wsypał 
Sąd apelacyjny w Katowicach rozpatry I talu do dzieżki z naciastkiem chlebowym, 

i u ~ ,1 - : ~ tr\ I 

wać będzie 19 bm. sprawę robotnika Łacne 
go z Szopienic, który oskarżony jest o wy 
trucie talem (ten sam, pierwiastek chemi­
czny, którym wytrute zostały dzieci i pierw 
sza żona Grzeszolskiego) rodziny Nitschów 
z Roździenia-Szopienic. Cztery osoby za­
trute zmarły, jedynie córka Nitschów wy­
zdrowiała. ' 

Oskarżony Łacny był sąsiadem wytru-
^zględu na dotychczasową niekaralność' tej rodziny. Między" obu rodzinami do'cho-
! l M M d a A y ' I m ? n a wykonanie kary zawieszo, dziło do częstych kłótni. 
nc mu na 5 lat. 

W motywach sąd stwierdził, że oskarżo­
ny nie miał prawa rozporządzać cudzymi 
pieniędzmi. 

Prokurator twierdzi, że Łacny, pracu­
jąc jako cieśla w laboratorium huty Gie-
schego, miał dostęp do talu i otruł z zemsty 

która w nocy stała w piwnicy. 
Sprawę tę rozpatrywał sąd okręgowy 

w Katowicach, który wydał wyrok uwalnia 
jacy Łacnego od winy i kary 

Od tego wyroku prokurator wniósł ape 
lację. 

Potrzebni) tłumacz 
względnie tłumaczka 
powieści niemieckich na język polski. 
Wymagany dobry język literacki. — 

Oferty składać do administracji 
„Echa" pod „L. S. 4", 

15.40 Nowości techniczne 
15.53 O w»zy«tkim po troszku 
16.00 Utwory skrzypcowe — płyty 
17.15 Współczesna MBLJRLTA polska — płyty * W . w T 
1820 Muzyka f p łyt 
18.35 Pogadanka gospodareza pt. „Łódź — konsu-

mentem dobrych z iemniaków" 

PIĄTEK, 19 MARCA 
Raszyn. 

6.30 Pieśń poranna 
6.33 (rimnastyka 
6 50 Muzyka z płyt 
7.15 Dziennik porann, 
7.25 Programy lokalno 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10 Przerwa 

11.30 Audycja dla szkól 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Programy lokalne 
12.40 Dziennik południowy 
12.50 Smaczna a tanie święeone w chacie — po gad. 
15.00 Wiadomości gospodarcze 
15.15 Programy lokalne 
16.15 Rozmowa z chorymi — ze Lwowa 
16.30 Muzyka polska w wykonaniu reprezentacyjnej 

orkiestry P. P. 
16.53 Józef Ignacy Kraszewski — w 50-ta roaanicfr 

śmierci — z Krakowa 
17.10 Koncert z Torunia 
17.30 Kr. Chopin: Polonez Es mol l w wykonania 

latu. Paderewskiego — płyty 
18.00 Przemówienie P. Prezydenta RzplłteJ, prof. 

Ign. Mościckiego, poświęcone pamięci Marszałka 
Józefa Pi łsu ibk i rgo 

18.15, Przerwa 
18.16 Wiadomości sportowe 
18.20 Programy lokalne 
18.50 Przegląd prasy rolniczej — z Wilna (KaWwfc* 

i Łódź nadaję audycje lokalne) 
19.00 Audycja poświęcona JaWowi Piłsudskiemu 

•20 10 ! 

20.13 Międzynarodowy koncert egipski. Transmisja 
z Ewart Memoriał Hal l Amerykańskiego Uir iwer* 
sytetu w Kairze 

21.20 Dziennik wieczorny 
21.30 Pogadanka aktuulnu 
21.33 Z oper moniuszkowskich. Wykonawcy: o r k i * . 

stra i chór P. R. 
22.35 „Dług ie norne rodaków rozmowy" (obrazek; 

z krakowskiej epoki Józefa Piłsudskiego) — fras 
gmenl z książki Michała Sokolnickiego „14 dni" 

23.00—23.30 I) , c. koncertai Z oper moniwukow* 
skich 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz: 
7.25 Parę informary j 
7.30 Program no dziś 
7.35 Piosenki żołnierskie — płyty / Warnawy 

12.03 Koncert południowy płyty z Warszawy 
13.00 Coś dla każdego — płyty 
11.57 Łódzkie wiadomości giełdowo 
15.15 Koncert reklamowy 
15.40 Jak spędzić święto? 
15.45 Muzyka z płyt 
111.20 Mozaika muzvrzna — płyty m 
18.50 „ W i e l k i marszałek a Ł ó d i " — felieton 

LOUIS d'ABANCOURT. 

Ostatnie widzenie. 
— Niech pani odłoży moją bluzkę, 

skończy ją pani jutro. Wolę, aby się pani 
wzięła do palta męża. Mamy wyjść wieczo 
rem, jeżeli jeszcze będzie miał podartą pod 
szewkę w rękawie, będzie znów gderał bez 
końca. Tu jest kawałek satyny, doskonale 
się uda. Ale co pani jest, pani Fargot? 
Czy mi się zdaje, czy pani ma zapłakane 
oczy? 

— Nic mi nie jest, już jestem spokojna. 
; — Niech pani powie, co się stało? 

— Wolałabym o tym nie mówić. Dziś 
właśnie cztery lata, kiedy biedny mój chło­
pak... 

— Pani straciła syna? 
— I w jak okropny sposób! 
— Nie chcę się wdzierać w pani taje­

mnice.... 
— Pani musiała słyszeć o Bordzie? 

Bord jest moje prawdziwe nazwisko. Spra 
wa była tak głośna!.. Wyszłam za mąż, 
mając lat dwadzieścia, za młodszego o rok 
od siebie kuzyna. 

— Bardzo go pani kochała? 
— O nie. Znaliśmy się od dzieci, lubi­

liśmy się, ale nie wiadomo skąd przyszło 
nam do głowy się pobrać. Był to poczci­
wy chłopak, który nigdy prawie nic nie mó­
wił. Umarł w kilka tygodni na galopujące 
suchoty. Syn urodził się w siedem miesię-

• cy po jego śmierci. 
' Zaziębił się mój mąż na pogrzebie cio­

tki, właścicielki sklepu z nićmi w naszym 
miasteczkr 

Odziedziczyłam po niej sklep i wolałam 
go prowadzić, niż chodzić szyć po do­
mach. -

Żyłam sobie spokojnie, wychowując ma 
łego i nie chciałam słyszeć o ponownym 
zamążpójścu, choć starających mi nie bra­
kło. 

Chłopczyk dobrze się rozwijał, był 
zdrowy i bardzo miły. Oddałam go do 
szkoły. Należał do najpilniejszych i najgrze 
czniejszych dzieci. Zawsze miał dobre sto­
pnie i otrzymywał pochwały od nauczy­
cieli. 

Do osiemnastu lat nie sprawił mi żad­
nej przykrości. Siedział ze mną w domu, 
łykając książki. Trudno mi go było namó­
wić, by się gdzie wybrał. Radowałam się 
z tego, a to miało być jego zgubą. 

Pewnego dnia poznał u kolegi żonę 
miejscowego kupca. 

Przyszedł do mnie w jakiś czas potem 
i powiedział: 

— Mamo, muszę koniecznie mieć czte­
ry tysiące franków. 

Nie ukrywałam przed nim, że posia­
dam trochę oszczędności. 

Zapytałam go naturalnie, co chce z ty­
mi pieniędzmi zrobić. Z początku milczał, 
a potem opowiedział mi wszystko, że ko­
cha pewną kobietę, której mąż jest zagrożo 
ny bankructwem, chce ją więc ratować. 
Oczywiście odmówiłam. Zrobił mi straszli 
wą scenę, ale jakże miałam dać z uciuła­
nych krwawo groszy podobną sumę? Dla 
niego ją zbierałam. Zresztą na tym pewno 
nie byłby koniec. 1 w ogóle nikt w ten spo 
sób pieirędzy nie daje. 

—leżeli tak — krzyknął — pójdę do 

wuja. 
Wuj mieszkał w ostatnim domu na 

przedmieściu. Miał dawniej warsztaty bed­
narskie. W.edy dobiegał już osiemdziesię­
ciu lat. 

— Doi/izc znam wuja — powiedziałam 
— i wiem, że nic ci nie da. Zniechęcisz go 
tylko do siebie, a to wcale nie jest pożą­
dane. 

Pomimo mych słów poszedł. Czekałam 
na niego do jedenastej i położyłam się 
spać. 

Byłam trochę niespokojna, ale stara­
łam się ZASNĄĆ; zdarzyło mi się już bowiem 
raz czy dwa. że nie wrócił na noc. 

Nazajutrz nie ma Wiktora! Był dzień 
targowy, wzięłam więc koszyk i poszłam 
p j zakupy. 

Stanęłam przed jakimś kramem, a tu 
słyszę rozmowę kumoszek: 

— Nie ptóbował się nawet bronić bie­
dny ftaruszek. Od razu mu głowę rozwalił 
lichtarzem. 

— Pewno jakiś włóczęga. Domyślił się 
że stary ma pieniądze. 

Że stałam wtedy na nogach, to nie do 
pojęcia. Zakołowało mi się w głowie, nie 
wiedziałam, gdzie jestem. 

Dowlokłam się do domu. 
Na środku pokoju Wiktor, pochylony 

nad miednicą, usuwał krew ze swego pła­
szcza. 

Zaczęłam płakać i krzyczeć, jak szalo­
na. On także się rozpłakał. 

— Niech mama nie krzyczy — prosił. 
— Coś ty zrobił, Wiktorze? 
Patrzałam w niego z rozpaczą. Jakże 

straszliwie mi go było żal 

Nie myślał o ucieczce, jak go do niej 
skłoniłam. Nie mógł wsiąść do pociągu. 
Rower sprzeda! dla tej kobiety. Dałam mu 
pieniędzy, by ki-pił nowy i trochę jeszcze 
na zapas. 

Uściskał :rhie z całego serca. 
Zostałam sama ze zmoczonym pła­

szczem. Gdy noc zapadła, zakopałam go w 
ogródku. 

Na drugi dzień policja przyszła szukać 
Wiktora. Powiedziałam im, że Wyjechał 
przed paroma dniami. 

Byłby się wyratował, gdyby nie to, że 
po dwóch dniach wrócił. Nie mógł żyć bez 
tej kobiety. 

Jakiś chłopak, który wiedział, że go 
poszukują, spotkał go i doniósł o tym. 

Zaaresztowali go natychmiast. 
Zdaje mi się, że źle wybrałam adwoka 

ta. Był to piękny, młody mężczyzna, zajęty 
własną karierą. Neszczęście ludzkie mało 
go wzruszało. 

Nic mu nie wspomniałan o miłości me 
go chłopca. Kazał mi na to przysiąc. 

Ukochana jego Gabriela ani słówkiem 
się nie odezwała, co zresztą było zrozumia­
łe. Wiktor, gdy chodziłam go odwiedzać, 
wciąż o nią pytał. Wiedziałam, że tak jest 
na świecie, ale było mi strasznie ciężko, ż« 
wobec niej tak mało znaczyłam. 

O straszliwa chwilo, f̂ Jy po rozprawie 
kazano wstać dla wysłuchania v -roku. 

Wiktor został skazany na gilotynę. 
Adwokat robił starani' o ułaskawienie, 

ale WJ oku nie uchylono. 
Dziś jeszcze boję się o tym wszystkim 

wspominać 

Co wieczór czaiłam się na stacjj, ocze­
kując na pociąg z Paryża. Któregoś dnia 
zobaczyłam wreszcie kata i jego pomocni­
ków. Wszyscy trzej byli ubrani w szare pal 
ta i meloniki. Kazali załadować na wózek 
swój bagaż, owinięty w płótno. 

Dochodziła siódma wieczorem. Widzia­
łam mego syna poprzedniego dnia i miałam 
go widzieć za dw,a dni. 

Nie mogłam go nie pożegnać. 
Wiedziałam, że nie można przeniknąć 

do więzienia w godzinach nieprzepisowych 
Ale znałam dozorcę i ubłagałam, by mi po 
zwolił ostatni raz uściskać moje dziecko. 

Było to bardzo stare, mroczne więzie­
nie. Ciemności zalegały, nie rozproszone 
przez parę migocących lamp przy końcu 
każdego ' orytar"za. 

Dozorca, trzymał w ręku latarkę, o<-
świetlającą tylko podłogę. 

Stanęliśmy przed jakimiś drzwiami. 
— To tu — powiedział — nr e go pa 

ni pocałować przez kratę w okienku. 
— Wiktorze Bord! — o wiedział przy 

ciszonym głosem — ktoś do pana. 
Podeszłam do okienka. 
— To ty, Gabrielo! — usłyszałam na­

miętny szept. 
Przytulił twarz do zimnego żelaza i 

gorąco mn : zaczął całow "ć. 
Drżałam, by mnie nie poznał. Dozna­

łam ulgi, gdy dozorca mnie odciągi^-
I przeżyłam tę okropną roc. 
Jedynym błyskiem pociechy była mi 

świadomość, że v os'-tniej swej godzinie 
biedny mój Wiktor przeżył chwilę s^;zę-
SCIA. 

Tłum. Kw. 
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SPORT 
Po Ir iumf-ciy porażkę? 
Piłkarze polscy wyjeżdżają dziś do Paryża. 

Dziś wieczorem wyjeżdża z Katowic do 
Psryża całkowicie skompletowana reprezen­
tacja piłkarska Polski zachodniej. W Paryżu 
jak wiadomo Polacy 21 bm. rozegrają mecz 
z reprezentacją Ligi paryskiej. 

Zawodnicy z Warszawy; Martyna, Szczc 
paniak i Rudnicki wyjadą bezpośrednio z 
warszawy. 

Pełny skład Polski zachodniej na mecz z 
Paryżem wygląda, iak następuje: 

Bramkarze: Rudnicki, Albański. Obrońcy: 
Martyna, Szczepaniak, Michalski, pomocni­
cy: — Zizka, Wasiewicz, Piec 11, Góra, na­
pastnicy: Piec ,1 Piontek, Wostal, Wilimow-
ski, Wodarz, Matias. 

Zawodnicy Paryża, którzy spotkają się 

z Polakami, reprezentują zespół o b. wyso­
kiej klasie, większej od samej reprezenta­
cji Francji, grającej przeciwko Niemcom. 

Liga paryska przeciw Polsce wystąpi w 
następującym składzie: bramkarz Hiden, 
obrona: — CoJmcs, Lorentza, pomoc: — 
Banide, fordan, Meuris. atak: Aston, Simo-
nyi, Conrad, Cros, Veynante. 

Co czeka naszych piłkarzy w Paryżu! 
Porażka, czy zwycięstwo? 

Trudno bawić się w proroków. Należy 
tylko podkreślić' że nasi piłkarze startują w 
Paryżu bez należytego przygotowania. 

Jeden mecz eliminacyjny to stanowczo za 
małe przygotowanie, aby wyzyskać opinię 
piłkarstwa polskiego na zachodzie Europy. 

Cała chrześcijańska Warszawa zaprotestuje... 
Przed meczem Polska-Węgry 

Mecz bokserski Polska — Węgry odbyć 
się ma ostatecznie w dn. 28 bm. o godz. 12 
w południe w gmachu Cyrku w Warszawie. 

JUŻ zabieraliśmy głos w tej sprawie. Dziś 
stwierdzamy ponownie, że organizatorowie 
zawodów nie mieli poczucia przyzwoitości. 

Sport w ki lka słowach. 
— Jeden z najlepszych pięściarzy, wielo­

krotny reprezentant Polski. Pisarski, który 
| Przez ostatnie kijka lat występował w bar­
wach warszawskiego Okęcia, powrócił na 
stałe do Łodzi i wstąpił do drużyny bokser­

skiej Oeyera. 
— Sprawa Białkowskiego znów wypływa 

ha widownię. Klub 1KP. bowiem korzystając 
z 14-dnlowego terminu możności ztożenia 
odwełania od weryfikacji wystosował do 
zarządu PZB. protest. W proteście tym kłub 
łódzki powołując się na rrowc dotychczas nie 
ujawnione szczegóły w sprawie Białkowskie 
Ro, żąda uchylenia decyzji Wydziału odno-

Unie weryfikacji meczu. Klub IKP. w odwo­
łaniu swym wskazuje równie* na cały szc-
fcg nieformalności, popełnionych przez 
Wydział. 

— W dniu dzisiejszym o godz. 20-cj w 
Sali Gcycra odbędą się półfinałowe walki mi 
strzostw bokserskich. Do półfinałów zostali 
zakwalifikowani następujący pięściarze: w 
Wadze piórkowej Augu«towlcz (O.), Micha­
lak (Zjedn.), Bartnlak (IKP.) i Witkowski 
(KE.); w wadze lekkiej Slanikowski (Zjedn) 
Kowalewski (IKP.), Wożniaklewicz (IKP.) 
Mikołajczyk (O.) I .Więckowski (IKP.). W 
wadze półśredniej Schon (IKP.). Cyran 
(Zjedli.) I zwycięzca walki Kumpel (IKP.), 
pasternacki (Sok.). Ta ostatnia walka bc-
diie bowiem w dniu dzisiejszym powtórzo-
na. We wtorek Rumpel pokonał Pastcrnac-
kieigo w II-ej rundzie przez k. o. JEDNAK So­
kół założył protest, który został względnio-
ny. W wadze średniej Bartosiak (Zjedn.), 
Ostrowski (O.) i Goździk (TFSI.), w wa­
dze półciężkiej Pletrzzak (IKP.), Jaskuła 
(Zjedn.) 1 Kraszewski (KE.). 

-Paru pięściarzy przejdzie walkowerem 
oorazu do FINAŁU, w. WADZE muszej i w ko­
guciej odbędą się w niedzielę, re WZGLĘDU na 
małą ilość zgłoszeń, walki finałowe, w wa­
dze ciężkiej wogóle nie będzie spotkań, gdyż 
został zgłoszony tylko Kłodas. 

Wyścig kolarski dookoła Łodzi o cha­
rakterze ogólnopolskim odbędzie się 27-go 
czerwca 

W sobołe organizuje sekcja lekkoatle­
tycznej łódrkiej Bar-Kochby na boisku ŁKS. 
Przy Al. Unii biegi dla juniorów na dystan­
sie około 500 mtr., na 1 kim. dla pań na 
1000T mtr. i dla panów na 2500 mtr. Zwy­
cięzcy otrzymają nagrody i żetony. 

— Sprawa niedoszłego meczu bokser­
skiego rewanżowego PKS. — IKP. w Kato­
wicach została zlikwidowana. Klub katowi­
cki zrezygnował z domagania się odszkodo­
wania. 

DLA NAJMŁODSZYCH PIŁKARZY 
ufundował nagrodę PZPN. 

Nagrodę im. gen. Bończy Uzdowskiego 
dla najlepszej drużyny juniorów piłkarskich 
ufundował zarząd PZPN. Mistrzostwa będą 
rozgrywane najprzód w okręgach, a następ 
nie mistrzowie okręgów spotkają się w tur­
nieju w Sierakowie, lub innej miejscowości. 

O godz. 12-ej w pierwszym dniu Świąt Wiel 
ikiej Nocy cala chrześcijańska Warszawa spę 
dzi czas nie na zawodach bokserskich w 
cyrku. 

Jak się dowiadujemy, społeczeństwo sto­
łeczne, za pośrednictwem szeregu organiza-
cyj ma zaprotestować i domagać się przesu­
nięcia imprezy na inną porę dnia. 

AUSTRIA — WŁOCHY 
w piłce nożnej. 

W nadchodzącą niedzielę rozegrany zo­
stanie mecz piłkarski Austria — .Włocny w 
Wiedniu. 

Zespół Austrii wystąpi w składzie: Pla-
tzer, Sesta, Schmaus, Adamek, Pckarek, 
Rausch, Zischek, Stroh, Sindelar, Jeruialem 
Pesser. 

PRZEDSTAWICIELE JAPONII 
na międzynarodowy kPngre* olimpijski 

w Polsce. 
W międzynarodowym kongresie olimpij­

skim, który się odbędzie w Warszawie w 
dniach od 17 do 20 czerwca rb. Japonia bę­
dzie reprezentowana przez prezydenta ko­
mitetu organizacyjnego igrzyrtc olimpijskich 
w Tokio księcia lyesato Tokugawa i prezy­
denta japońskiego ketnitetu olimpijskiego 
Turnio Takashima. 

TENNIS STOŁOWY. 
W środę zakończono rozgrywki półfina­

łowe Toru. Tennis stołowy r> puchar przecho 
dni S. S. „Rapid". Do finału zakwalifiko­
wały się nast. drużyny: Rapld 1 i Rapid I I ; 
O. M. P. I. Orlę I: Oratorium, Widzewianka. 
W czwartek dn. 18 bm. spotkają sie druży­
ny: godz. 10 Orlę 1 — Rapid I. sędzia p. Da 
czak; godz. 20 O. M. P. 1. — Oratorium, sę­
dzia p. Gibki; godz. 21 Orle I. — Rapid II, 
sędzia p. Buraiewicz. 

ODCZYT CZERWONEGO K R Z Y Ż A . 

Staraniem sekcji oilrryt*/wcj oddr.iałii łódzkiego 
Polskiego Caerwonego Krcyża, w niedzielę, dnU 
21 hm. o g. U.JO w sali P .CX. pray al. Piotrków. 
- k u j 203/5 dr Sz czech wygłosi odczyt I M temal : 
„Znaczenie gruczołów dokrewnych". 

Wstęp bezpłatny. 

Z K O Ł A H A R C E R Z Y Z CZASU W A L K O N I E ­
PODLEGŁOŚĆ. 

Sekcja publicysty rano . historyczna urządzi w 
niedziele, dnia 21 bm. w loka lu Związku Oficerów 
Rezerwy przy u l . Moniuszki l o g . 17 przy „Czar­
nej kawie." wieczorek dyskusyjny na temat „Polska 
Organizacja Skautowa w Lotfzi w latach 1914—1916" 
na który członków i sympatyków zaprasza zarząd. 

A K A D E M I A . 
Dz i i dnia 18 bm. o g. 19.30 w gmachu Ogniska 

łódzkiego Polskiej YMCA odbędzie nic akademia 
z okazji Imien in Marsz. Edw. Śmigłego • Rydza. 

Wstęp bezpłatny. Wejście od u l . Traugutta 3. 

Jutro zjemy na obiad 
Zupę grzybową z łazankami, śledzia 

marynowanego i kartofelki w mundurkach, 
leniwe pierożki. 

Ż A Ł O B N E NABOŻEŃSTWO. 

Zarząd okręgu łódzkiego Związku Kaniowczy-1 
ków i Źcl igowrzyków wzywa wszystkich członków 

i do wzięcia udziału w żałobnym nabożeństwie za j 
dusze ś.p. Pierwszego Marszałka Polski Józefa Pił­
sudskiego, które odbędzie się w dniu 19 marca o 
g. 10 w kościele Garnizonowym przy u l . Sw. Jerze­
go nr 5/7. 

O B R A D Y W H E L E N O W I E . 

Zarząd grodzki Federacji Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny wzywa wszystkie związki sfe-
darowane, aby na IL . i < - a I 21 bm. na g. 10 rano za­
rządziły zbiórkę swych członków na placu przed 
parkiem „Helenów", celem wzięcia udziału w obra­
dach, które odbędą się w sali Z imowej . 

Porządek obrad będzie podany na miejscu. 

Z POLSKIEGO T O W A R Z Y S T W A K R A J O Z N A W 
CZEGO. 

W piątak dnia 19 bm o godz. 20.30 w loka lu 
Towarzystwa (A l . Kościuszki 1") p. inż. Stanisław 
Łaizkiewiez wygłosi odczyt pt. „ O d bel i bawełny 
do gotowej tkaniny" 

W niedzielę dnia 21. marca br odbędzie się 
wycieczka na trasie. Dobroń — Łdzań — Brodnia 
— Łask (pieszo około 20 km) Wyjazd tramwajem 
x p l . Reymonta punktualnie o godz. 8-ej powrót 
i Łasku około 18.ej Koszt wycieczki dla członków 
3 zł. 20 gr. dla gości 3 zł. 50 gr. Uczestnicy pro­
szeni są o zaopatrzenie się w mapkę 1:100000 ar­
kusz Łask. 

Zapisy na wycieczkę przyjmuje Sekretariat To 
wgrzyttwa w piątek dnia 19 bm w godzinach od 
18-ej do 20 ej. 

T E A T R M I E J S K I . 

Dziś w czwartek o godz. 8.30 wiecz. po cenach 
zniżonych przemiła sztuka Raphaelsona „Gdyby mło 
doić wiedziała a starość mogła" i udziałem Anto­
niego Różyckiego. 

Jutro w piątek premiera rewelacyjnej sztuki Ja-
rottawa Iwaszkiewicza „Lato w Nohant" granej 100 
raty a rzędu w warszawskim Teatrze Ma łym, jako 
ewenement sezonu. Subtelna, pełna poetyczni,ści i 
dyskretnego b u m o m historycznego sztuka o Chopi 
nie wystawiona będzie u nas w reżyserii H e i r y k a 
Szletyńskiego na tle dekoracyj B. Kudcwicza z R. 
Hierowsk im, Z. Tymowską, Ankwiczówną, Kossoc-
ką, Łęcką, Skwarską, Dcjunowiczem, Konradem, 
Korwinem, Ku lak iem, Matuszkiewiczem i Snayem. 

W sobotę o godz. 4-ej popoł. po cenach zniżo. 
nych kapitalne „Grube ryby". 

| D K i n o R e w i a , Kilińskiego 124. tel. 171-88 
I N K Dojazd t ramw. 0, 4, 10, 16. 17. 
•» C z y n n e 4 d a l czwartek, piątek, sob. i niedz. 

Rewia p.t. „ G W I A Z D Y H O L L Y W O O D " , u -
dz.inl b.. R i ta Konarzewska — subretka, Jerzy 
Darsk i — komik, Ron-Vald — duet taneczny 
Mar ia E r n t — śp iewaczka, Leon W a r s k i — t a n 
gista, Igt> Skorasiński. 
KapelmUtrz : S. Pietruszka, Choreografia: 
Ron-Vald, Deko rac je : Gryczyróki . 

Na ekranie f i l m p.t. „ Z A L E D W I E W C Z O ­
R A J " w r. g\. Margaret Su l lavan i John Boles. 

Początek: 6, sobota 4, n iedz ie la 1 . W sobo­
tą i niedzielę wszystkie m ie jsca n a I seans 
po 54 grosze. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Józefowi. 
Wschód słońca 5.51. 
Zachód słońca 17.54. 
Długość dnia 12.03. 
Przybyło dnia 4.04. 
Tydzień 12. 

CHROMOWANIE, niklowanie, srebrzenie, 
złocenie, powlekanie miedzią, wykonuje 
pierwszorzędna firma Famak, właść. E. i 
E. Kummer, Łódź, Wigury 7 (Pusta) Tel. 
150-72. 

OD 4 ZŁOTYCH trwała ondulacja, piękne 
fale i grube loczki z gwarancją, Wólczań­
ska 167. 

TRWAŁA ondulacja, komplet z myciem, 
strzyżeniem i ułożeniem za 5 zł wykonuje 
zakład fryzjerski, Targowa 38. 

DOM murowany o 8-miu mieszkaniach z 
placem sprzedam, ul. Tatrzańska 200. Ka-
sztela. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Gdyby młodość wie­
działa, a starość mogła. 

Teatr Polski (Cegielniana 27) — Elżbie 
ta królowa Anglii. 

Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Raz 
się tylko żyje. 

Adria — I Na kawalerce, II Ucieczka 
ku szczęściu. 

Casino — Cissy. 
Corso— I Wyprawa na Kongo, II Pierw 

s~y pocałunek. 
Europa — Niezwyciężony Bufallo Bill. 
Grand Kino. Sam na sam. 
Ikar — I Rose Marii, II Świat idzie na­

przód. 
Mero — I Na kawalerce, II Ucieczka 
ku szczęściu. 

Mimoza — I Mały król, II Amfitrona. 
Miraż — Załoga. 
Palące — 2 dni miłości. 
Przedwiośnie — Jej ekscelencja babka. 
Rakieta — Kochany łobuz. 
Rialto: „Rozwód z przeszkodami". 
Stylowy — Bolek i Lolek. 
Ton — I Wesołe szaleństwa, II Turan-

dot. 
Zachęta — I Ostatnie dni Pompei, II 

Kocham wszystkie kobiety. t 

WYSTAWY. 
Wystawa tkanin ludowych wileńskich 1 nowogródz­

k ich w Muzeum Etnograficznym przy u l . P iot r ­
kowskiej 104 

Wystawa obrazów Abo Gutnojera przy u l . P io t r ­
kowskiej 106 

Instytut Propagandy Sztuki w parku Sienkiewicza 
otwarty codziennie od g. 11—20: Międzynaro­
dowa wystawa drzeworytów 

Wystawa szkoły malarstwa Szczepana Andrzejew­
skiego — Piotrkowska 150. 

REKOLEKCJE DLA STARSZYCH 
HARCEREK I HARCERZY. 

Staraniem Duszpasterstwa Harcerskiego 
w Łodzi w dniach od 18 do 21 marca rb. w 
kaplicy Chrzęść. Tow. Dobroczynności przy 
ul. Narutowicza nr. 60 odbędą się rekolekcje 
dła instruktorów i instruktorek oraz star­
szych harcerzy I harcerek. 

Rekolekcje prowadzić będzie ks. dr. Jan 
Mauersberger, wiceprzewodniczący Związ­

ku Harcerstwa Polskiego. 
Porządek rekolekcyj: czwartek, dnia 18 

marca a godz. 19 min. 30 — „Veni Crea-
tor", krótkie nabożeństwo. Błogosławień­
stwo Najśw. Sakrani. Konferencja. 

Piątek, dnia 19 marca o godz. 19 min. 30 
krótkie nabożeństwo. Konferencja. 

Sobota, dnia 20 marca o godz. 19: Spo­
wiedź. 

Niedziela, dnia 21 marca o godz. 8 min 
30 rano: Msza św. i Komunia św. 

PRZYBŁĄKAŁ się pies wyżeł, brązowy, 
nakrapiany, bez ogona. Do odebrania za 
zwrotem kosztów uf. Ogrodowa 26, sień 12 
m..,l. 

OTOM. *.Ę garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, Etó | , biurko, stoliki radjowe tanio 
i na dogodnych warunkach. Kilińskiego 
160, Przeździecki. . 

TRWAŁĄ ondulację zagranicznymi płyna­
mi wykonuje pierwszorzędnie Zakład Fry­
zjerski, Wólczańska 93, J. Piekarski. Ceny 
konkurencyjne. 

K A N A P A - Ł Ó Ż K O , FOTEL.ŁÓŻKO oraz FOTELE-
K L U B O W E , Tapczany, Otomany, Leżanki, Krzesła, 
Materace higieniczne poleca po cenach niskich i na 

dogodnych warunkach Zakład Tapicerski 

Jana Wiatrowskiego 
ŁÓDŹ, WÓLCZAŃSKA 78, f ront 

(przy u l . Zamenhofa). 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja, piękne fale i 
grube loczki. Główna 33 „Stanisław", tel. 
232-33. 

Życie ekonomiczne 
B A W E Ł N A . 

Notowania .z dnia 1" marca. 
Nowy Jo rk : loco 14.88, kwiecień 14.41, maj 

14.28-29, czerwiec 14.23 
L i ve rpoo l : loco 8.12, marzec 7.91, kwiecień 

7.92, maj 7.93 
Egipska (Sakel l . ) : loco 12.70, marzec 12.07, maj 

12.27, l ipiec 12.25 
Brema: loco 16.99, maj 14.26, l ipiec 14.59, paź­

dziernik 14.70 

Walnlu, dewizy 1 akcie 
Papiery państwowe — pizewainie słabsze. 

Obroty papierami państwowymi były dość oży­
wione, kursy częściowo były utrzymane, częściowo 
słabsze. 

Z premiówek 3-proc. P o i . Inwestycyjna 1 em. 
obiegała po cenie usta lonej ; serie 1 em., zwykle 
odcink i 2 cm. oraz Dolarówka zniżkowały po 25 gr 
na sztuce. 

W grupie innych papierów państwowych prze­
ważał nastrój utrzymany. 5-proc. Poż. Konwersyjna, 
4.proc. Konsolidacyjna, l isty i obligacje banków 
państwowych oraz 7-pror. Stabilizacyjna odchyleń 
kursowych nie wykazały. 

Mocniejsze usposobienie dlii listów zastawnych. 
Dział prywatnych papierów lokacyjnych cecho­

wał nastrój niejednol i ty z odcieniem mocniejszym. 

P A P I E R Y PROCENTOWE. 
Poz. Inwestycyjna 1 em. 65.00, 1 em. serie 84.75, 

2 em. 64.25, Dolarowa 3 e. 44.75, Stabilizacyjna 
1927 r. 368 00, Konsolidacyjna 1936 r. 50.7S (drobne) 
Konwersyjna 1024 r. 54.50, Dolarowa 1919 r. 51.09, 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.00, 
L. Z. i Obi . K o m . Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisyj 83.25, 94.00 i 81.00, Bud. 93.00, 
L. Z. Przemysłu Polskiego 70.00, Ziemskie w W-wie 
gwar. 1924 r. 34.88, Ziemske w Wi-wie 5 s. 51.50, 
m. Warszawy 1933 r. 56.25, Pozn. Ziemstwa K r e d . 
konwert. 41.75, a. L. 47.50, m. Łodz i 1933 r. 51.00 

"Akcje — bez większych zmian. 
Zainteresowanie papierami dywidendowymi by . 

ło stosunkowo dość duże, ogółem przedmiotem 
transakcyj oficjalnych było sześć gatunków akeyj. 
Nastrój panował spokojny, utrzymany. 

Bank Polski 100.00, Cukier 30.25, Węgiel 20.25, 
L i l pop 11.15, Modrzejów 8.00, Ostrowiec 30.25 

G I E Ł D A ZBOŻOWA. 
Warszawa, 18. 3. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo - towarowej w Warszawie. 
Pszenica jednoli ta 31.00 — 31.50, żyto I stand. 

24.25 — 24.50, mąka pszenna gat. I wyciągowa 
49.00 — 50.00, mąka żytnia wyciąg. 35.75 — 36.75, 
mąka razowa 28.00 — 29.00 

Poznań, 18. 3. — Urzędowa ceduła giełdy zbo­
żowo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne: żyto 23.50 
Ceny orientacyjne: żvto 23.25 — 23.50, pszenica 

28.25 — 28.50, mąka żytnia wyciąg. 34.75 — 35.25, 
mąka pszenna gat. I wyciąg. 46.50 — 47.50 

Dr med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczoplciowych. 
Z A W A D Z K A . O , telefon 234-12 
Przyjmuje od 8—lir. —4 i od 6—8 w 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 

P o r a d n i a 

WE NEROLOGICZNA 
Chor. weneryczne, skórne 1 seksualne. 

Specjalny gabinet k oametyczny. 
Czynna od 9 r. do 9 w. Pani* przyjmuje koblata- lekan PIOTRKOWSKA 88 

P O R A D A 
Tel. 143-63. 

3 ZŁ. 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e r y c z n e m o c z o p ł c i o w e 

i s k ó r n e 
6-go Sierpnia 2. Telefon 118-33 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz 
w niedziele i święta od 9—12.w poł. 

Dr med. M. GLAZER 
Choroby skórne i weneryczne 

ZACHODNIA 64. Teł 185-49. 
P O W R Ó C I Ł 

przylatuje od 12 — 2 i od 7 — 8V» wiecz, 
w niedziele 1 święta od 10 — 12 w poł 

HfflP? 
Pełna tabe la wygranych, 

(NIEURZĘDOWA) 

PIERWSZE CIĄGNIENIE 
10.000 zł — 58271 

5000 zł. — 83768 165181 
2000 zł — 106862 
1000 zł — 89408 127658 

500 zł — 725 37097 42980 45650 
103008. 

400 zł — 11837 12892 25731 39963 
23559 115323 142767 145174 164822 

250 zł — 57447 69227 78522 90284 
92817 93923 101638 109571 119301 
90840 127458 173395 177313 182829 
67545 192896 192985 

200 zł. — 286 7534 19267 19565 40313 
42677 56635 59823 60059 64509 74114 
80806 80670 81970 105843 122116 
126047 134490 139841 142331 146550 
153146 155803 155559 182267 i 

STAWKI. 
194 232 JM 1013 376 438 719 941 90 2279 385 48 

* 414 845 SJ 3C17 98 219 550 40 885 4283 4*4 5046 194 
4 33 555 4138 77 647 815 7534 8050 457 879 9008 6% 766 

18412 616 760 94 11003 46 73 196 214 544 72 12081 735 
5 4 13469 96 843 14935 57 15156 256 681 826 16133 705 34 54 
9 0 4 17252 427 537 18106 45 7 205 44 1-82 19011 792 810 983 

20133 379 304 64 6 524 606 732 823 21074 237 378 513 
J2276 407 590 609 935 23222 372 834 24412 92 927 25402 
5 5 9 761 852 26033 137 207 437 27000 116 317 443 52 600 760 
2 8 0 *4 576 886 93 29363 595 

*»50 3 105 290 549 905 67 77 31396 516 882 32001 143 
, 4 3 425 576 602 736 33643 708 823 90 34946 35008 47 249 
4 9 9 570 746 36049 326 450 91 913 37656 38082 630 89 819 

7 4 950 39093 255 313 459 92 543 f 

40196 352 599 680 868 41102 39 248 321 410 517 740 53 
89 9995 42492 639 95 717 901 51 43488 789 813 444342 840 
45010 275 83 3*8 612 46057 81 502 35 73 544 7» 933 47157 
61 87 993 41102 272 476 606 752 86 951 49106 330 442 608 
836 998 

J0050 99 207 368 422 740 5153J (88 51539 462 502 684 
808 25 53016 102 21 53 506 777 852 54021 207 77 444 631 
834 55126 87 528 896 56061 319 980 37056 438 559 731 92 
969 58141 350 83 531 703 591000 440 JJ» 711 925 40188 507 
22 84 87 822 99 920 

61172 524 882 62100 44 235 563 644 43057 236 964 64453 
972 65014 65 155 4445J 604 780 804 8 76 67040 341 638 57 
91 750 56 8080 J49 438 533 13 849 49118 543 72 407 847 947 
55 

70103 279 726 812 71233 84 310 85 549 328 688 743 72250 
70 476 823 31 937 73688 890 74247 69 617 75179 310 426 509 
610 859 76122 473 637 878 77292 498 542 75 631 714 44 63 
78819 36 57 79472 695 791 801 43 971 74 

80008 21 244 85 177 688 81174 300 424 444 92 87202 33 
487 565 707 896 929 81 83095 462 531 99 728 84084 93 368 
621 73 759 940 85302 475 585 674 811 86170 248 55 395 507 
826 47 963 87205 544 871 »4 949 70 88050 111 594 773 824 
89049 210 480 684 95 976 

90034 65 182 719 35 836 980 91757 92388 510 411 846 
93372 99 861 923 94054 479 847 84 971 95493 94833 97145 
461 703 35 45 804 99054 907 11 

100197 522 69 679 7*4 840 55 991 181015 125 45 435 75 
810 102037 417 49 954 103291 321 447 754 127 104151 559 67 
620 32 771 « 889 105552 106230 324 52 436 521 65 619 94 
774 107145 518 52 97 458 45 84 824 968 108041 295 411 729 
109098 727 956 

111402 427 112005 416 930 113349 62 54 75 497 800 114120 
86 392 115135 89 452 578 928 74 116087 155 255 4 94 701 40 
868 914 117120 95 515 897 118312 478 542 951 119068 105 
19 559 420 55 982 

120136 565 669 121188 290 575 506 845 122114 588 918 
98 123040 124486 541 657 759 891 12JC05 251 558 819 126236 
69 303 6 406 127346 514 45 693 703 8 128242 642 722 61 
850 8 5 965 129216 45 725 42 76 939 

150071 494 874 151262 562 555 152297 529 155296 865 999 
154858 901 135069 125 592 789 156289 515 475 660 152157 416 
158015 41 630 769 803 159192 356 947 56 

140108 575 784 141059 520 604 142155 244 8 145172 551 
96 919 144004 135 254 604 95 756 40 145045 574 650 981 
146123 210 588 769 879 90f 147159 595 424 55 80 601 148061 
351 800 149288 6S* 

150108 77 725 151085 251 84 560 666 764 152126 293 376 
618 153064 104 531 605 847 978 154073 105 235 356 83 514 
99 902 155115 492 594 156072 98 532 49 55 157228 746 83 
158137 221 965 159159 249 369 433 521 32 91 623 

160273 360 161188 f 601 840 162263 407 607 778 804 
163160 79 334 758 802 164161 623 863 165002 501 60 94 657 
915 82 166191 364 470 892 167644 742 853 168270 482 784 
899 169034 203 43 64 341 774 

170180 255 815 14 950 171227 451 717 859 64 964 172119 
52 62 639 50 966 173189 301 454 80 564 753 174078 128 
495 785 984 9 175390 580 6% 761 973 176219 345 685 
177287 559 750 95 178103 713 179090 225 339 809 

180044 351 481 181123 450 92 875 182275 391 968 183019 
49 285 348 672 184724 882 185725 41 186299 560 794 914 
187068 197 215 20 705 188757 802 189450 51 647 733 805 

190572 649 71 937 39 191585 552 192002 80 410 700 
854 971 193012 58 164 325 925 75 194079 177 584 695 

DRUGIE CIĄGNIENIE 
50 tys. zł. — 68241 
20 tys. zł. — 130019 
5 tys. zł. — 106374 

2 tys. zł. 177637 
1 tys. zł. — 54473 70274 130622 

166754 167712 168043 
500 zł. —23332 60912 73110 122873 

159795 168341 169538 194164 
400 zł. — 396 17570 18635 51510 

69596 102080 111275 117679 147949 
250 zł. — 2010 2201 34789 38782 

42734 46643 72686 93228 98005 102244 
121875 157117 176394 194142 

200 zł. — 4613 5361 5527 18658 25801 
38951 47812 60772 63070 66811 88762 
112669 129395 143636 165316 166937 
169820 180831 188326 188782 

STAWKI. 
2 124 222 418 659 845 926 1447 504 642 874 2025 30 201 

54 488 592 753 3026 66 3*7 420 961 4051 613 774 5000 45 
176 214 56 524 709 6505 631 713 888 7191 701 968 8186 509 
445 9089 99 156 517 70 600 738 818 60 950 

10015 168 291 666 67 704 999 11435 53 811 821 12U1 

38 237 412 832 965 15091 438 52 55 540 716 939 14056 65 
112 412 46 762 5047 75 325 732 85 16073 570 85 475 628 
978 17389 598 624 18449 r 514 656 87 950 79317 533 770 
95 903 52 

20048 164 492 709 824 58 21059 327 80 950 22128 660 
660 795 857 23004 12 273 528 707 24127 780 388 429 897 25307 
587 655901 21 269 67 27694 283S 357 29018 130 269 338 
655 880 971 

50577 484 51657 32023 36 508 575 91 645 775 900 55227 
34246 35013 60 382 591 714 813 66- 56625 43 84 57550 841 
994 8042 140 296 300 82 571 99 951 39060 14 750 213 493 
851 

40270 425 678 938 91 41191 205 42 75 398 
478 559 791 42135 212 346 442 682 982 43009 
207 62 742 72 91 889 903 53 44296 542 994 
45053 147 511 46099 126 464 505 871 98 939 
47105 17 254 402 56 72 523 730 52 48427 749 
74 84 923 49329 94 730 

50195 281 416 19 505 824 51311 404 58 787 
880 52061 234 434 789 864 53047 621 56 719 
21 54079 106 27 423 611 60 70 700 69 55207 
56009 89 184 57119 84 736 899 58092 367 82 
501 41 789 846 47 59281 566 84 694 98 771 
93 

60224 327 516 65 61027 136 253 566 676 
801 62211 358 495 746 813 68012 15 97 397 
713 49 64078 79 810 65097 617 714 89 66060 
79 153 302 83 692 726 872 67199 218 68299 
650 69023 414 69 u 

70276 757 878 71294 344 477 72101 259 452 
640 709 39 835 96 947 7312 561 711 74239 
527 92 620 75009 82 284 351 626 849 76165 
572 653 842 77155 58 252 333 56 69 425 647 
805 947 79397 983 

80040 121 579 641 772 81085 21 339 498 
808 13 82024 106 206 80 389 786 83230 372 
2 509 740 66 90 4119 35 433 648 51 922 85113 
77 330 457 628 77 86185 355 71 666 769 87008 
128 265 447 727 830 88161 247 334 520 23 
723 43 65 819 89055 106 58 482 613 38 720 

90272 358 91021 441 740 60 92160 206 96 
559 815 93229 338 486 769 852 94401 947 95125 
53 787 926 96194 202 655 804 97028 65 68 88 
482 85 86 98178 342 650 835 99345 475 525 
798 807 63 

100597 834 57 908 101101 23 322 37 526 
102069 93 376 449 514 748 873 103073 314 

429 79 616 76 104194 650 848 92 105032 106028 
109 205 91 717 107102 45 69 536 731 108204, 
335 679 777 808 939 109557 866 

110092 381 794 822 940 111035 128 309 66 
699 112266 445 113041 48 128 79 226 302 637 
760 877 998 114245 890 99 115058 121 610 54 
981 116187 239 84 333 505 16 22 864 117030 
43 113 770 875 947 118022 76 173 419 523 612 
888 119158 345 933 

120183 367 412 28 653 704 121084 100 42 
230 636 59 122146 123064 138 610 794 124055 
259 526 727 928 36 48 125370 426 62 655 907 
126761 856 127090 201 49 368 492 736 833 50 
128235 98 448 522 65 669 719 898 956 129098 
22 378 799. 

130109 333 91 537 131022 471 738 45 814 
132108 84 93 133393 675 707 81 131072 855 
982 135089 230 314 594 673 737 50 872 136019 
212 23 486 137207 419 138593 715 139092 317 
22 513 862 

1400010 385 662 744 847 141342 535 926 37 
1422230 546 803 143077 277 340 473 683 711 859 
144267 78 484 619 827 145164 257 476 501 17 99 
877 146517 826 147111 398 4-19 534 98 148520 149092 
223 :i4 315 432 

1501M 751 832 92 963 131717 15231S 452 
133023 589 667 783 154182 245 442 766 89) 971 
155254 82 581 156071 363 157003 496 158251 52 
644 159001 152 544 650 987 

16(1.507 671 842 161069 241 83 95 300 96S 
162005 109 683 798 892 163060 210 57 69 161060 
255 318 64 453 737 66 165304 478 730 957 166148 
745 82 893 975 167324 93 626 37 752 168036 218 
306 538 802 72 169069 161 457 820 931 

la'161 773 171223 311 431 780 850 172198 621 
78 712 173028 400 174180 276 306 44 454 927 
66 175027 311 506 656 780 176072 183 232 39 355 
726 177047 250 402 623 53 74 178029 73 135 56 705 
179019 188 514 760 920 

180195 214 617 181002 9 3 82 94 293 770 79 
869 182251 317 22 608 84 765 183293 304 488 184112 
370 466 669 912 183026 82 172 312 594 923 1?6095 
673 820 31 187595 801 188077 219 430 63 39 505 
54 65 839 63 189342 713 62 

190381 601 732 101353 453 519 960 192659 
65 193034 391 429 61 558 686 194161 231 67 78 
557 617 766 7 ' 
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CZARODZIEJSKIE PALCE ŚLUSARZA 

„Król otwieraczy zamków" 
TRAGEDIA ZA DRZWIAMI SKARBCA. 

W Londynie oddawna mieszka czło­
wiek, który jest swego rodzaju fenome­
nem. Wyłonił się z szarego tłumu, zdo-
byi powodzenie i funtami sterlingów na-
pclin; pustą kieszeń. 

Jeden z urzędników pewnego banku 
udał się do podziemnego skarbca. Zale­
dwie wszedł za stalowe drzwi, te z niezna­
nej przyczyny same się za nim zamknęły. 
Klucz był w kieszeni nieszczęśliwego u-

Gdyby komuś przyszło na myśl zapy- j rzędnika. Ponadto on tylko znał codzien­
nie zmienianą kombinację liter, na które 
był nastawiony w tym dniu automatyczny 
zamek drzwi. 

Sytuacja urzędnika była rozpaczliwa. 
Mijały godziny, w stalowym skarbcu za-

Pan Courtney jest specjalistą w kon-'czynało brakować powietrza, a żaden z we 
struowaniu i otwieraniu wszelkiego rodzą- zwanych mechaników nie umiał dać sobie 
ju zamków. Od najwcześniejszej młodości rady ze skomplikowanym zamkiem, 
uprawiał tę sztukę z wielkim, zamiłowa- Na szczęście ktoś z obecnych przypom 
niem, ale nikt o tyin nie wiedział. Uopie- niał sobie o Courtpey'u. Wezwano go i 
ro teraz okazało się, że natura obdarzyła J przybył natychmiast. Momentalnie przystą 
go niesłychanie subtelnym dotykiem, który 

tać. czym jest pan Charles Courtney, 
trzyma odeń lakoniczną odpowiedź: 

,Jestem ślusarzem. Ślusarzem 
więcej!". 

o-

l nic 

pozwala mu w sposób wprost dla innych 
ludzi niezrozumiały, zdawać sobie sprawę 
z'konstrukcji każdego zamku. Maszyneria 
każdego zamku jest dlań jakby żywym or­
ganizmem, który bada tak, jak lekarz cho­
rób wewnętrznych bada chorego, opuku­
jąc'i dotykając, i zawsze stawia nieomyl­
ną diagnozę. 

Sztuki swej używa Courtney w sposób 
legalny i uczciwy. Jeżeli zachodzi potrzeba 
otworzenia jakiegoś zamku, do którego 
klucz zaginął, a wszelkie inne sposoby za 
wiodły, wzywa się pana Courtney'a. 

Najsławniejszego czynu dokonał Cour­
tney przed paru miesiącami w Londynie. 

Z wgsiawy grafiki 
japońskief. 

pił do pracy. Jedną rękę oparł dłonią na 
zamku, drugą manipulował mechanizmem. 
Jak potrafił wyczuć, na jakie litery został 
zamek zamknięty, pozostaje jego tajemni­
cą. Dość, że po chwili otworzy! drzwi. 

Urzędnik już stracił przytomność. Wy­
niesiono go na świeże powietrze, gdzie u-
dało go się na szczęście uratować. 

Życie zawdzięczał niezwykłemu daro­
wi króla otwieraczy zamków". 

Courtney jest nadzwyczaj odważny. 
Pewnego razu w budynku mieszczącym fa­
brykę chemiczną wybuchł pożar. Straż 
ogniowa rozpaczliwie walczyła z płomie­
niami. Nagle rozległ się okrzyk przera­
żenia. Magazynierowi fabryki przypomnia 
ło się że w zamkniętym pomieszczeniu 
znajdują się zapasy potężnego środka wy­
buchowego. Zapasy wystarczały na to, 
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aby nie tylko budynek, w którym się znaj 
dowały, ale i całą dzielnicę obrócić w 
gruzy. 

Strażacy próbowali wyłamać drzwi pro 
wadzr_ce do składu środków wybucho­
wych, niestety im się to nie udało. 

Jedyny klucz do tych drzwi znajdował 
się w biurku dyrektora, które stało w pło­
nącym pomieszczeniu. 

RoWndant straży ogniowej wezwał 
Courtney'a. „Król otwieraczy zamków" nie 
zważając na szalone niebezpieczeństwo, 
podążył natychmiast do fatalnych drzwi i 
po kilku minutach manipulowania przy 
zamku, udało ;.iu się je otworzyć. Stra­
żacy zalali niebezpieczne składy wodą i 
wynieśli skrzynki z materiałem wybucho­
wym. Niebezpieczeństwo było zażegnane. 

Nie tylko w ogniu, ale i w wodzie mu­
siał wypróbować swych sił pan Courtney, 
Pierwszy raz wykorzystano jego zdolności 
gdy zatonął pancernik „Hampshire", na 
pokładzie którego płynął podczas wielkiej 
wojny lord Kitchener. Admiralicja angiel­
ska zaangażowała Courtney'a i zleciła mu 
wydostanie z kasy pancernej zatopionego 
okrętu jakichś niesłychanie ważnych przed 
miotów, czy dokumentów. Bez wahania 
opuścił się Courtney w odmęty morskie i 
dotarł do zatopionego statku. 

Czy otworzył tam kasę i czy uratował 
z niej to, po co przybył — nikt nie wie. 
Jest to po dziś dzień otoczone urzędową 
tajemnicą. Sam Courtney o tym najniebez­
pieczniejszym swym czynie nic lubi opo­
wiadać. 

Mussolini w Afryce. 

Mussolini wita ukłonem faszystowskim Arabów zebranych w Tobrouk. 

Reprodukujemy dalsze zdjęcie z interesują­
cej wystawy grafiki japońskiej, otwartej 
w Poselstwie Japońskim w Warszawie. 

K. Koizumi: Krajobraz okolic Tokio 

OBRĄCZKI Z NOC BOCIANICH 

Jak doniosły komunikaty prasowe, sta­
cja ornitologiczna w Rossiten w Prusach 
Wschodnich otrzymała wiadomość z Afry­
ki Południowej, że znaleziona tam została 
mewa, posiadającą na łapce obrączkę alu­
miniową tej stacji. Z obliczenia wynika, że 
mewa bałtycka przeleciała ponad 6000 ki­
lometrów w linii powietrznej. 

Ostatnio stacja ta zauważyła w całej 
prowincji ubytek powracających do swych 
gniazd bocianów, znaczonych również 
przez stacją aluminiowymi obrączkami dla 
zbadania szlaków powietrznych, jakimi 
przeciągają te pożyteczne wielce ptaki. Dro 
gą żmudnych badań i korespondencyj z a-
frykańskimi stacjami ornitologicznymi wy­
jaśniono wreszcie zagadkę gwałtownego 
ubytku bocianów. W Górnym Egipcie w 
pobliżu źródłowisk Nilu żona pewnego fel-
laha (rolnika) bezdzietna, znalazła na mo­
kradłach nieżywego bociana, oznaczonego 
obrączką stacji wschodnio-pruskiej. Kobie­

ta zdjęła z nogi martwego ptaka obrączkę 
i zawiesiła sobie na szyi. Po upływie kilku 
miesięcy kobieta ta wydała na świat niemo 
wlę. 

Wieść o cudownym wypadku rozeszła 
się błyskawicznie po okolicznych osadach 
wśród ciemnych fellahów, którzy rozpoczę 
li systematycznie polowania na bociany, 
posiadające aluminiowe obrączka uznane 
powszechnie za amulety, przynoszące mło­
dym małżeństwom szczęście. 

Ponieważ popyt na amulety te stawał 
się coraz większy, fellahowie urządzali w 
okresie przelotów ptaków olbrzymie polo­
wania na piaszczystych ławicach Górnego 
Nilu i trzęsawiskach Sudanu, wybijając po 
ważne ich ilości. Handel amuletami stacji 
ornitologicznej stał się obecnie tak rozpo­
wszechniony, że objął on nawet ziemie Su­
danu i Kenyi, leżące o setki mil od szlaku 
bocianiego. 
0= 

Osobliwe sekrety kalendarza. 
R A D A DLA SKĄPCÓW. m 

dziernik Zapewne niewiele osób wie, że kalen­
darz ma swoje osobliwe sekrety. Tak np. 
co 28 lat powtarza się dokładnie zbieg 
dat z dniami tygodnia. Człowiek bardzo 
oszczędny mógłby przechowywać swoje 
kalendarze, ażeby używać je na nowo po 
28-miu latach. 

Zapewne nie wiecie także, że żadne 
stulecie nie może się zaczynać ani w śro-
clę, ani w piątek, ani w niedzielę, że paź-

PODSŁUCHANE 
W GÓRACH. 

Ona: — Och, jak to trudno wspinać się 
w górę. Przydałby się tu jakiś koń albo 
osioł. 

Mąż: — Oprzyj się o mnie, najdroższa. 

ZDRADZIECKA PAPUGA. 

Pan burmistrz Pętelka pędzi przerażo­
ny przez ulicę. Spotyka go aptekarz. 

— Hallo, panie prezydencie, co się 
stało? 

— Nieszczęście, uciekła mi papuga. 
— No, to co? Nasze miasteczko małe, 

ptak oswojony i każdy go zna, to się znaj­
dzie. 

— Nic o to chodzi. Papuga poleciała 
w stronę starostwa. Teraz pan starosta hę 
dzic myślał, źe ja mam te same poglądy 
polityczne, które ona wygłasza. 

MOST... ZGODY. 

— Najzgodliwsi ludzie — to dentyści. 
— Jak to? 
— Jeżeli zajdzie potrzeba, to nawet 

największemu wrogowi wstawia... złoty 
most. 

zaczyna się zawsze tego samego, 
dnia tygodnia, co styczeń, kwiecień tego 
samego dnia co lipiec, a grudzień tego sa 
mego dnia co wrzesień. 

Luty, marzec i listopad zaczynają się 
od tego samego dnia tygodnia, a znowu I 
przeciwnie, — czerwiec i sierpień zaczyna­
ją się zawsze od różnych dni. Wszystkie 
te reguły obowiązują tylko w stosunku do 
lat nie przestępnych, — w latach tych no-, 
wy rok wypada zawsze tego samego dnia. 

0 

Plan miasta na latarni. 

W Londynie umieszczono na słupach la­
tarń plan najbliższej okolicy miasta. 

WITOID pomoma 
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POWIEŚĆ SENSACYJNA 

Jedynym światełkiem w tym nieprzeniknionym mroku 
były fosforyzujące światełka zegarka. . t, 

Nagle Andrzej posłyszał lekki szmer, dochodzący 
z korytarza. Drzwi otworzyły się jękliwie, dzwoniąc zar 
dzcwialymi zawiasami i znowu snop światła padł na 
twarz uwięzionego. 

Andrzej ujrzał stojiącego we drzwiach van Hooga 
z za którego ramienia wychylała się zwierzęca twarz 
Rahocza. 

Teraz albo nigdy, pomyślał Rawski i zerwawszy 
się ruchem błyskawicznym zadał gwałtowny cios w 
twarz van Hooga. 

/ — Rahocz strzelaj —" krzyknął Holender, padając 
na ziemię, ale w tej samej chwili Rawski zadał Raho-
czowi niespodziewany cios głową w brzuch. 

— Psiakrew — ryknął Krzywonosy, wyjąc z bólu 
i wypuszczając broń z ręki. 

Rawski błyskawicznym ruchem chwycił rewolwer 
i począł biec wzdłuż korytarza. Posłyszał za sobą kro­
ki goniących. Stanął na chwilę i strzelił w ciemność. 
Dym spalonego prochu i jego drażniący zapach napeł­
nił wilgotne powietrze, ale van Hoog i Rahocz, widząc, 
że przeciwnik jest uzbrojony zatrzymali się. 

Andrzej po chwili poszukiwania natrafił na klam­
kę od drzwi i przedostawszy się przez jedną z sal pierw­
szego piętra skoczył nie namyślając się dłużej ani je-
Inej chwili przez okno. 

Na szczęście nie stało się mu nic. Powstał więc i 
skierował się w stronę muru. W tej samej chwili ciszę 
nocną rozdarł huk wystrzału i Andrzej poczuł ból w le­
wym ramieniu — coś jakby sparzenie. 

— Aha, trafili mnie — pomyślał. 
Odwrócił się i ukrywszy się za drzewem strzelił 

dwukrotnie do otwartego okna, po czym podbiegł do o-
kna i przedostawszy się na drugą stronę, począł biec, 
zagłębiając się w gęste zarośla. 

Po paru minutach usiadł zdyszany i poezjął nad­
słuchiwać. Najlżejszy szmer budził w nim podejrzenia 
pogoni. Ale pogoń nie nadchodziła, tylko w dali gdzieś 
na jednej samotnej baszcie puszczyk - ptak nocy jęknął 
przeraźliwie. Ramię go bolało straszliwie, ale zdał sobie 
z tego sprawę, że musi jak najprędzej wydostać się z 
obrębu zamku. To też po chwilowym odpoczynku udał 
się w dalszą drogę. 

Po godzinie ujrzał przed sobą mrugające świateł­
ka jakiegoś samotnego domku. Zastukał otworzyła mu 
drzwi jakaś pochylona i wyglądająca na jakieś 80 lat 
staruszka. 

— A co pan tu robi o tej porze, —zapytała gło­
sem drżącym od starości — o tej porze i w dodatku — 
spojrzała z przerażeniem na jego 

— To głupstwo, mała przygoda i nic więcej. 
— Aha, mała przygoda o godzinie drugiej w no­

cy i w dodatku na tym pustkowiu. Spojrzała nań przeni­
kliwie szarymi oczyma. Zaraz panu zrobię opatrunek. 
To mówiąc udała się w stronę pudelka stojącego w ką­
cie. Wyjęła z niego jakieś zioła i przyłożyła do rany 
mrucząc ciągle: mała przygoda, mala przygoda. 

Andrzej usiadł ciężko na drewnianej ławce. Był 
wyczerpany wypadkami dnia oraz osłabiony raną. Rzu­
cił jeszcze spojrzenie po małej izdebce i ujrzał w kącie 
siedzącego olbrzymiego czarnego kota. Zwierzę mru­

cząc z cicha, jakby z zadowolenia wyprężyło swoje 
miękkie ciało, po czym poruszając nerwowo ogonem, 
wstało i poczęło powoli zbliżać się do Rawskiego. Zie­
lonkawo - żółte ślepia spojrzały nań dziko. 

Noc miał niespokojną. Zdawało mu się, że walczy 
z potwornym czarnym kotem, który chce dostać się do 
kieszeni j miaucząc przeraźliwie szuka planu złóż ura­
nowych. Niekiedy ten kot przybierał twarz Rahocza i 
śmiejąc się dziko mruczał: 

— Zabiłem Lubickiego, zabiłem.... 
To znów z chaosu wychylała się smutna twarz 

pani Wandy i patrzyła nań. z wyrzutem, mówiąc: oddaj 
mi Rysia. 

A potem szła pani van Hcog na jakiś cmentarz i 
płakała nad świeżą mogiłą na której widniał napis: „Tu 
spoczywa Lubicki, zabity przez swego najbliższego przy­
jaciela Rawskiego". 

Po chwili Andrzej zbudził się. 
Noc ciemna, nieprzenikniona panowała dokoła. W 

kącie spała staruszka, a u jej nóg drzemał czarny jak 
noc kot. 

Rawski zdrzemnął się znowu. Zdawało mu się, ż e 

jest w sali średniowiecznych tortur i za chwilę kat miał 
rozpocz.ąć znęcanie się nad nim. Olbrzymie drzwi otwar­
ły się z trzaskiem. Do komnaty wszedł ów tajemniczy 
nieznajomy, i wyciągnął potwornie długie ramiona ku 
swojej ofierze. Zawirowało wszystko dookoła i Andrzej 
począł lecieć w przepaść, a potem zapadł w głęboki 
sen. . ' 
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